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Siła a t a k ó w  bolszewickich o s ła b ia ! 
Próby p o m  strajku kolejowego na razie zawiodły!

Wielka ofenzywa bolszewicka.
W  walce o I05 J przyszłość Młoda Polska rzuca
nałtepszg fcrew na szalę. — Wielki rozmach bol­
szewickiej ofenzywy. — Plany przygotowane z 
niemiecką drobiazgowością. — Skuteczny odpór 
wojsk naszych. —  Walka o dwa punkty. — Plany 

armii czerwonej.

(Od naszego wciskowego referenta).
W arszawa, 27. marca.

I.
Rzeczpospolita Polska stoi dzisiaj na froncie, 

podt lsSćim, wołyńskim) i ipo.eskim w walce śmier­
telnej i przełomowej o swój los i o  całą swą przy­
szłość. Ma ogromnych przestrzeniach nad Berezy­
ną, pod Zwiahlem wołyńskim, nad Słuczem; pod 
OJewskiem, na przed mi ściach podolskich roz­
strzyga się nasza przyszłość. Młody żołnierz pol- 
skj przeciwstawia się ogromnej przewadze nie­
przyjaciela, broniąc nietySko swego kraju, chro­
niąc nietylko sąsiednie z Rzecząposp.iitą ludy od 
barbarzyńskiego jarzma, ale wkońcu walcząc o 
rozstrzygnięcie, — czy wschód Europy ma być 
oddany na pastwę aZyatyckiej dziczy, czy też ma 
iść drogą zachodniej cyw iłizacyU

Nie należy w ykorzystywać porównań hisi - 
rycznych. Tem n emniej wdbec ogromu zadań, ja­
kie spadają na naszą armię, a zaiein j na cały 
kraj. W obec liczebnej przewagi przeciwnika, wo­
bec bohaterstwa wojsk naszych i naszych dowód­
ców, wdbec przełom) wego momentu w jakim się 
ten bój olbrzymi toczy, s^wierdizić należy, że wal­
ka ta ma w  sobie coś z tych dziejowych wafk, ja­
kie później świecą przykładami przez setki lat na­
stępnym pokoleniom.

Młoda, powstająca z niew tij Polska rziuca w 
dtrach bieżących na olbrzymią szalę rozstrzygnięć 
najlepszą swoją (krew, rzuca cały wybór młodzie­
ży swego narodu i oddaje tej walce najlepszych 
swych mężów. Cała linia konmrrJkacyt i połączeń 
od Belwederu, Naczeineg;. Dowództwa, gdzie Na­
czelny Wódz pracuje nad przebiegiem1 walki 
dniem i nocą, przez wszystkie etapy, aż do linii 
naszych batalionów biegnących na bagnety na 
zagrożone przyczółki... Cała ta linia, w której 
streszcza się bujny wysiłek młode} Rzeczypospoli­
tej, nasycona jest olbrzymiem i twórczem napię­
ciem nerwowem. Niema człowieka objętego to­
kiem tych spraw, któryby nie oddawał się im cał­
kowicie i bez zastrzeżeń.

Ofenzywa bolszewicka rozpoczęła się wlelr 
(C ię*  dalazy na str. 2 -p icj).

Siła ataków bołszewic., prowadzonych na 600 km fronc e, osłabła? 
B L o m u m  ULoTt S z t a b u  ^ © n a r a i n o g o .

Warszawa, 27. marca.
(PAT.) Piechot', bolszewicka wspomagana ar- 

fyleryą zai tako w a W  wczoraj znowu nasze pozy* 
cye na Polesiu p r  “ ojja^olejow ym  Homel_K o - 
lenkowicze uderz. tącjfjh  wieś Nachów z jedno- 
czesnem podjęciem akcyl zaczepnej z kierunku po- 
łndnlowego z zagrożeniem prawej naszej flance. 
Wykonaną była rów ne* demonsfracy rzeczną 
flotyą na Prypeci. Atak główmy odparliśmy przy 
współudziale, pociągów pancernych. Na odcinku 
połudlr.iowytm uprzedzając natarcie rieprzyjacisl- 
skie o d z ia ły  $  sze wypadem zaskoczyły bata­
liony boiszew ekłe, szykujące się do uderzenia ł 
rozbiły Je w Aiasku biorąc kikudziesięc u jeńców, 
10 karabinów -maszynowych i kilka wozów amu*

nifcyjntych. Na Wołyniu walk; naszych grup wy* 
padowycii broniących na przedpolu Oławska do­
stępu do naszych stanowisk. Na linii Słuczy, ogień 
działowy. Na Podolu zostały zniweczone ponowna 
próby bolszewickie wyparć a nas z iinłi rzeki Ka- 
iusika dopływu Dniestru. Nu przedpolu Doraźni w 
wypadach wdłui finii kolejowej Płoskirów— Żme- 
r y i i a  oddziały »  sze rozbiły kotejno w para 
wsiach grupujący s  ę pułk bolszewicki Nr. 400, bio- 
rącz jeńców i zdobycz wojenną. Daje s ę  zauwa­
żyć osłabienie siły ataków bokzewick‘łch, prowa­
dzonych w ciągu 8 dni na 600-kilOmetrowej roz­
ciągłość. frontu.

Kjiliński, pułk.

ROSYA WYSŁAŁA W BÓ J OSTATNIE 
REZERWY.

Wiedeń, 2i. marca.
(Telef.) (fr). Z Helsingforsiu donoszą: Rosya 

sowiecka w ysłała w bój ostatnie swe rezerwy. O 
ile Rosya n e osiągnie korzysta eego rozstrzygnię­
cia na froncie, sfery kierownicze liczą się z daleko 
idącym wewnętrznym przewrotem politycznym.

JAK BOLSZEW ICY PRZYGOTOWYWALI SIE 
DO WALK Z POLSKA?

Wiedeń, 27. marca.
(Telef.) (fr) Z Helsingforsu; donoszą: Ofen­

zywa bolszewicka na frondę polskim Jest osta­
tnim ze str°ny sowieckie! wysiłkiem. Bolszewicy 
przed rozpoczęciem ofenzywy przygotowywali 
Się do nie! dłuso, ściągając z frontu denlkińskiego, 
a nawet z pod Irkucka i z całe j Syberyi wszyst­
kie siły , gromadząc na trOncfe wprost olbrzymią 
masę wojsk, artyleryt, ściągafąc tanki zdobj te ns> 
Denikinłe i swego własnego wyrobu. Przed ofen- 
zywą zarządzono ogólną mobilizacyę w Rosyi, a 
fabryki amunicyi pracowały i pracują dzień i noc. 
J a  kdotychczas jednak armia bolszewicka, prócz 
zajęcia małych skrawków, nie osiągnęła żadnych 
pozytywnych sukcesów. Wszystkie ataki bolsze­
wickie zó®tały rozbite, a nawet polska armia prze­
chodzi do kontrołenzywy, rozbijając w puch kon­
centrujące się armie bolszewickie. — Jak można 
przypuszczać złamanie ofenzywy rosyjskiej mo­

że mleć o  wiele większy wpływ na polityczne u« 
kształtowanie się stosunków na wschodzie Europy, 
aniżeli Jakiekolwiek rokowania pokojowe. W ra­
zie poniesienia klęski stanie botszewłzm nad prze­
paścią. Cały świat kulturalny życzy armii polskiej 
zwycięstwa w walce z anarchią rosyjską.

RUMUNIA WSTRTYM UJE DEMiOBILIZACYĘ.

Wiedeń, 27. marca.
(Telef.) (fr) .Z Bukaresztu dow szą: Rozkcz 

tfemObiHzaoyi zer-tał chwilowo zawieszony wob®c 
podjętej przez bolszewików ofenzywy na frond* 
polskim. Czynnik} wojskowe tutejsze cbawfaią sh 
bOwiero  ̂ żeby boisz, nie próbowali podjąć ata­
ków na Bessarablę.

F1NLANDYA PRZYGOTOWUJE SIE DO 
OBRONY PRZED BOLSZEWIKAMI.

Wiedeń, 27. marca.
(Telef. (fr) Z Helsingforsu donoszą: Rząd

poczynił krok] celem zabezpieczenia granicy fiń­
skiej przed atakiem bolszewickim. Na front ode­
szły liczne oddziały wojskowe z artyleTyą. Rząd 
fiński postanowił nie występować zaczeprfe prze 
cłw rządowi sowieckiemu, jednakowoż bronić sh 
będzie wszyskbnl środ am i w razie ewentualne** 
ataku armii czerwonej.



Wm roaanadwm nieprzyjaciela na szerokości czte­
rystu, potem czaściuset kilometrów 19. marca, w 
dzień imienin Naczelnika Państwa. Z-aiarte wałki, 
w których żołnierz nasz przechodzi po kilka 'lufo po 
kilkanaście razy do szturmów na białą broń, to­
czą się od 19. marca do dnia dzisiejszego. Nieprzy­
jaciel nie uzyskał żadnych wyni/ków. W  tern t 
owem miejscu udało mm się ohwfł wo wgłębić 
naszą linię. Ponieważ tych wgłębień i wstraąśnień 
na przestrzeni sześciuset kił metrów musiało być 
z natury rzeczy dość wiele, przeto charakteryzu­
jąc całe położenie ogólnikowo powiemy, że nie­
przyjacielowi udało się w  pierwszych dniach do­
prowadzić w : jśka nasze do pewnego falowan a w 
tył i naprzód na przedpolu naszych pozycyi ob­
ronnych.

Ani jeden watżny punkt, ani jedna przeprawa, 
ad  jedna nawet lokalna podstawa naszych opera­
cjo nie została przez nieprzyjaciela opanowana).

Określając atak bolszewicki ogólnikowo stwier 
dzTd należy, że opracowany był w tnstnrkeyaoh 
i rozkazach bardzo dokładnie, że przygotowany 
był z niemiecką drobiazgowością. Nieprzyjaciel 
jednak me wziął w  rachubę jednego z bardzo war- 
żnych czynników, przy każdem obliczeniu wiel­
kiej akcyi wojskowej, a mianowicie nie policzył 
się dokładnie z siłami i z psychologią polskiego 
żołnierza. Bolszewicy, jak już mówiliśmy, rozrzu­
cili swe uderzenie na * Ibrzyimńej przestrzeni my­
śląc, że w miarę toczenia się itcłi wysiłków wzdłuż 
frontu natrafią po nasze] stronie wreszcie ra  iakiś 
punkt słaby i nieprzygotowany.

Stało się inaczej. Na wszystkich punktach od- 
cjnka poleskiego, frontu wołyńskiego i frontu po­
dolskiego daliśmy odpór skuteczny. W róg pokrwa­
wił się srodze, decydującej inicyatywy nie uzy. 
fikał, obronie ani razu tej inicyatywy me wydarł. 
Wobec te®-' cały plan przeciwnika polegający na 
wielkim ataku o bgrdzo szerokiej rozpiętości — 
spełzł na Trczem.

Oprócz wszystkich posiłków, jakie nieprzy­
jaciel zgromadzał od dwóch miesięcy na naszym 
froncie jeszcze na parę dni przed wybuchem 
wielkiego boju ukajały  się na naszym froncie wo­
łyńskim dwie świeże dywizye bolszewickie: je­
dna dywizya jazdy, jedna dyw'zya piechoty. Prócz 
tego w głębi, a mianowicie za frontem w Żyto­
mierzu zostawił nieprzyjaciel jeszcze jedną dy- 
wlzyę kawaleryjską.

Uderzenie bolszewików miało iść w dwóch 
kierunkach: Na froncie wołyńskim mieli oni opa­
nować Równo, na froncie zaś podolskim mieli byli 
pdofcyć Kamieniec Podolski.

O te dwa ważne punkty rozwinęła się wielka 
Wałka, trw ająca do dzisiejszego dnia pomędz.y do­
wódcą XII armii‘ bolszewickiej, wspomaganej je ­
szcze dwiema innemi armiami, niejakim Mieżeni- 
®owem a generałami Listowskim, dowódcą frontu 
wołyńskiego i Iwaszkiewiczem, dowódcą frontu 
t>odołskieg<\

Zdobycie Równa godziłoby w serce naszej a- 
kcyi wojskowej na Wołyniu i równałoby się mniej 
więcej temu samemu, czem było z naszej strony 
zdobycie Mozyrza i Kalinikowiez. Wszak w Ró­
wnio zbiegają się cztery linie kolejowe, łączące 
łront wołyński z frontem podolskim Opanowanie 
Równa przez bolszewików równałoby się rozer­
waniu tych dwóch naszych frontćw. W tym w y­
padku front podolski.musielibyśmy pod erozą ka­
tastrofy cofać o kilkadziesiąt, a może i kilkaset 
kilometrów w tył.

Oczywiście, że ewentualnie równoczesne z o- 
panowaniem Równo, opanowanie Kamieńca Po­
dolskiego byłoby wogóle strzaskaniem całego pra­
wego skrzydła naszej w alczącń armii.

Ażeby zdobyć Równo nieprzyjaciel postanowił 
wykonać równocześnie dwa ataki Pierwszy atak 
miał iść na Zwiahel (Nowogród Wołyński), to zna­
czy na klucz do całej tutejszej pozycyi, w Zwiahiu 
'bowiem przeszedłby nieprzyjaciel odrazu rzekę 
Słucz, odrazu też przeciąłby w południowej części 
linię kolejową łączącą Szepetówkę z Korosteniem.

Drugi atak mający równocześnie jako osta­
teczny cel zdobycie Równa, miał iść na południo­
wy wschód od Zwiahła na pozycye nąsze między 
Seredami a Jemflczynem. Atak ten miał shrżyć, 
jako demonstracya, zresztą bardzo potężnie zakro­
jona i miała ściągnąć na siebie, oraz wyczerpać

Pfr. 8 ___________________________________ ,

wszystkie rezerwy, którebyśmy mogli przesłać
Zwiahlowi.

Po spreparowaniu dgżką artyieryą i po prze­
łam aniu tydh miejsc miały się były Jeszcze tego 
samego dnia, 19 marca, rzucić masy kawaleryi 
nieprzyjacielskiej .prosto przez Zwiahel traktem 
na Korzec. Tu część te j kawaleryi miała się był*, 
zwalić na tyły naszych wojsk, przypuszczalnie 
nozfcruszonych już przez przecwrrrka ipod Zwiah- 
ietn, druga zaś część, .runąć miała w stronę kolei 
■Równe—Szepetów kii pra® opanować tesrao 'Ró­
wne.

Tęęfo samego dnia rtóał być wykonany atak n,a 
front podolski. Atak ten miał nas złamać ipod 
Wierzbowcem, dojść do Nowej Uszycy i stąd już 
otworzyć sobie .prostą drogę na Kamieniec Podol­
ski. J . K. B.

______________   OMZETA' PORANNA**,

R oK  temu.
N e zapom inajm y o żo łn ierzach  f r o n t  J .

Lwów, 28. marca.
Lwowianie, którzy roku bieżącego, mimo mize- 

ryi aprowizacyjnej i horendalnej drożyzny —  funt 
kiełbasy =  45 koronom! zdobędą się na jakie ta­
kie Święcone wielkanocne, o ile magistrat dostar­
czy nam mąki, choćby tylko w homeopatycznej 
dozie, gdy za tydzień zasiądą do „uczty" i  dzielić 
się będą tradycyonalnem jajkiem, przypomną so­
bie z pewnością milą niespodziankę, jaką roku ze­
szłego zgotowali im dzielni obrońcy naszego grodu 
w postaci generalnego ataku na pozycye ukraiń­
skie w nocy z soboty na Wielką Niedzielę.

Lwów stal- wówczas od czterech miesięcy 
.pod ogniem dział nieprzyjacielskich i bombardowa­
nie z dniem każdym przybierało na, intenzywnośd, 
zgrozą przyjmując cywilną ludność. I nikt nawet 
w sobotę wiajfcopostną nie przypuszszał, że prze­
cież zbliża się "koniec tego ciężkiego dopustu Bo­
żego.

Przeciwnie dnia 20. kw ietny od samego wie­
czora zaczęły nadlatywać ^promem złowrogie 
ptaki ukraińskie całemi Co chwila huk
wstrząsnął miastem. To granat gdzieś wybuchał. 
Wśród mieszkańców krążyły pogłoski, że wróg 
przygotowuje generalny szturm. Na sercach każ­
dego z nas troska i smutek ciężył kamieniem.

To wszystko nie przszkadzało, że nasze go­
sposie krzątały ię około dopiekania babek i pla­
cków na dzień następny, głównie pamiętając o tern 
— że na linii bojowej w okopach chłopcy myślą są 
przy nich. Bo 'bohaterów nic, a nic ive obchodziło, 
że śmierć krąży w pobliżu, żołnierz lubi smakołyki 
J każda, sposobność jest mu dogodną, aby ura­
czyć się. Uczta wielkanocna musiała więc być dla 
nich m‘mo bomba rd o\v ani a, i choćby nie wiem co 
się mogło dziać. Zresztą sami postarali się o to, 
żeby miasto miało powód do radowania się.

Około północy wrzawa wojenna wzmogła się 
jeszcze bardziej. Nasza artyłerya zaczęła odpowia­
dać ukraińsk-ęj. B yło  coś wspaniałego i przejmują­
cego do głębi w tym nieustającym huku, który 
brzmiał jakby odgłos burzy. Wielu w pośród nas 
wyległo mimo niebezpieczeństwa na balkony ka­
mienic, aby nadsłuchiwać.

Nagie w basowy chór armat wmięszał się przy­
śpieszany hurkot karabinów i maszynek.

Bitw a rozpoczęła się, każdy laik mógł się te­
go domyśleć. Ale kto atakował i jaki był przebieg 
bitw y?

Bum ! bum! bum! Tysiące wyouchow rozdzie­
ra powietrze. T o  granaty ręczne! Zastępy wal­
czących ścierają się już na białą broń. Zai chwilę 
rozstrzygną się joóy Lwowa.- Nadsłuchujemy, a 
gardła mdmy ściśnięte, Jakby żelazem. N a'niebie 
łuna, a powietrze jakby elektrycznością przesią-1 
knięte. ’ • -

Zamieniliśmy się w  słuch, bo tytko słuchem 
modemy odgadywać, oo się dzieje.

Łomot wybuchających granatów słabnie. B i­
twa pd nas się oddala, to widoczne.

— Ktoś szeptem prawie, jakby zabobonnie o- 
bawiał się wymówić tę słowa w złą chwilę, wy­
głasza:

—  Nasi zw yciężają'

W reszcie wiotka dsza zaległa, cisz* JąfldW
Lwowianie dawno nie zaznali.

Nazajutrz zrywamy s.ę zw snu wcześniej, niż 
zwykle, mimo, że tylko kitka godzin spoczywali, 
śnry. Jakże radosne czekąją nas wieści. Hajd arna- 
cy  precz odpędzeni. Już nie będą mogli ostrzeliwać 

-miasta. Lwów od nich wolny!
I spokojnie zasiedliśmy wówczas d<> spożyeł* 

święconego wespół z naszymi bohaterami, wśród 
.których przeszło cztery miesiące walik przeży.
■ liśmy.

W  tym roku dzięki wysiłkom naszej dzielnej 
armii front wojenny tak się bardzo <jd nas oddalił, 
że zaledwie z k  rmmilkatów gen. sztabu dowiadu­
jemy się, że walka toczy się jeszcze na rubie­
żach. Gdyby nie krótkie wzmianki redagowane 
przez pułkownika Kulińskiego moglibyśmy zapo­
mnieć o niej, wyobrazić sobie, że .pokój ogólny na 
ziemiach Rzeczypospolitej już nastał. Moglibyśmy,, 
ate nie powinniśmy. Bo nasi chłopcy całą zimę 
marźli i trudzili się w okopach nad Dźwiną, na 
Polesiu i dziś odpierają wściekłą wprost ofenzywę 
stokroć groźniejszego wroga od owych zeszłoro­
cznych hajdamaków, To też i w tym roku powin­
niśmy podzielić się święconem z nimi i nietytko 
Lwów, winien o nich pamiętać, lecz Galicya 
wschodnia cała, przez wdzięczność za to, że oni 
to uwolnili ją z opresyi hajdamackiej. Niechaj nikt 
(, nas nie zapomni, će  nasi żołnierzę są wrażliwi 
rut dowody serca i pamięci ze strony społeczeń­
stwa dla którego się poświęcają. Każda gosposia 
w Galicyi wschodniej, piekąc placki i babki niech 
część dla frontowych oddziałów przeznaczy z 
dodatkiem kiełbasy i paru jajek lub pisanek.

Ofiara będzie suto wynagrodzona radością* 
'aką te dary sprawią tam na froncie. Choćbyśmy 
mieli sobie od ust odiąć. Żołnierz polski nie. po* 
w niett nawet nic wiedzieć o  brakach aprowizacji, 
o drożyznie, o biedzie w kraju.

T a  bieda, te braki niechaj naszym wyłącznym 
o^zostaną udziałem, nas, którzy nie umieramy za 
Ojczyznę. Spełnimy prosty obowiązek i tern spłą« 
ciury dług względem tych co na rubieżach bronią 
naszej ni er odległości tak ciężko i tak cudowni# 
odzyskanej.

Maurycy Mycłelski.

»?. Ti 54

O czem piszą Rus?nl?
Lwów, 28. m a rca  

TOLERANCYA NA KRESACH.
(żeli) W e „W peredze" czytam y;
,.W mufyfeśc-e pofcidm ute nie mówi się o  -t#  

redzie, jatko o jakiejś całości, czy częścj ca łości 
tylko o jakiejś masńe „ludność44. Ludności tej <v 
MeouSe ssę, że PioiiE.a zadecyduje o  jej kasach na 
zasadach toleraucyi. t. j. że ludność będzie tspłe« 
rowaina przez Pofekę, a nawet będze mogła obja« 
włć w jakiś n/cdkireślcyry sposób siwofą wolę,

Nigdizte i nikt n'e zbliżał się do innego narodu 
poświadczaniem, że będizće go tolerować. NaJno* 

.wszy poliskl qjrmi'f'3st o  foJerancyi jest unikatem 
wśród wszystkich dotąd znamydh manifestów I 
programów, przeznaczonych dia narodów, lotórfl 
chce s ę przyłączyć. Ob ccać jakiemuś narodowi, 
że się go będźę tolerować, jest prostą (ifraz^.

Ale pr.wet przeciwko tej rekhmiowea tółeranh 
cyt rządu polskiego z miejsca zaTemcn&rowała 
w Sejm ,e połłJk m ta partya polska, *tóra jest prze 
zroaczonia dio wprowadzania w życie tej „toleran1- 
cyi“. Włuśinle wszechpolscy posłowie, repnjz.eptu- 
jąey w Sejm  e polskim te  iintetektualną część spo­
łeczeństwa poisklego. z jakiej' rekrutuje się polska 
wojsikowa j cywilna aidim nsiracya, przeważnie 
. a  kresach, podrosła protest Przeciw oświadczę, 
■riu rządu ipoUskieigo o tolor-fncyi i woli ludności. 
Posłowie wszechpolscy widzą w fem iś f<xy> 
racyę, coś, co w e jest zjgodne z duchem i interesa­
mi Polski. Chcą om! po prostu anektować sporną 
część ziem ufcraińsfkiteh, b ałoruskich i fitewoki-di 
ibez gadania o „toiterancyi wol; ludności41. PoW- 
lyka wszechpoflsi^a ra  wischodzie jei-tt imptryali- 
stycznia, prósto"inriljna, szczera i jasna44.

PETLURA POD PRĘGIERZEM.
(zet) Wydawana przigz „ulęraińską misyę woj. 

skow:ą44 w Nctómozedh gazeta „Sztach44 pfc;ze:
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„Ponrm o rokowań pokojowych Polstó z Pe- 
durą post^ powiat* e Polaków na Ukrainie nie PO- 
prarwiło się. Z Ukrainy nadchodzą zatrważające 
wiadomość o gwałtach Polaków niie tylko w Ga- 
lieyi, adc i na Ukra.ni'©, Podola i Wołyniu, które 
dobrow ollmio poddały s.ę Polakom odom niedopir 
szczenią Deniikśna. Polacy zachowują s-ę w na­
szym kraju tak. wrogo, iakgdyby między Polską 
a Ukrainą nie było zbliżeń a. Polacy aresz tu j u- 
(ara^ńsMch działaczy spoloczmych, biorą do n ? . 
wodi żołnierzy, chcących służyć w armii ukraiń- 
sSdełs, odb.ęrają broń, reikwiiują u chłopów reszt­
ki mienia i zab'erają ukraiński majy:s.k skarbowy. 
Polacy zaczynają odgrywać role zduby woów i pa 
trzą na ziemie uikrarńiskie, jako na swoje: 

polonizacyG i katol zacya płyną szeroką struga 
na Ukrainie.

Wiadomości te potwierdza skarga mjsyi ukraiń­
skiej w W arszawie do rządu potisk winiesioma o:

1. Naruszeń e nletyfeafihości kuryerów dyplo­
matycznych Ukir. republiki ludowej i koirespouden- 
cyi dyplomatycznej;

2. Naruszenie praw niezawisłości Jkr. repu­
bliki Indowej przie* polskie władze wojskowe na 
Podolu ukiraińskiem;

3. N ©słuszna kontrybiucye, pekwizyoye i 
gir hJeż przeiz poi kie w jadze wojskowe

mśenia, będącego własnością Ukr. 'epuhl.ki ludo­
wej, urzędników i osób prywatnych m* Podolu.

4. Niektóre rozporządzenia polskich władz woj­
skowych, isttojące w związku z reorgan zacyą a r  
m i ukraińsikneC-

5. N.ezgodine z istotnym stanem rzeczy tłuma- 
ozietóe się pcfskich władz, iż rapresye są wyko­
nywane w por jznm enlu z naczelnym atamanem 
wojsk - Ukr. respubl. lud. oraz brak szacunku tych 
władz <ji>a głównego patron oonika rządu ukraiń- 
slk.ego w Kamieńcu podolskim, Ghijepkf

Łmieresujące w tem jest, że wototżfte 
Petlura odstąpił Polsce oprócz Ga *cyl wschod­

niej także cześć Wołynia 1 Podola.
Cóż więc pozostało z „wielkiej U krainy?"

■ Zbrodnia Pleilury, sprawiła, ża n e tylko sa- 
in-odzłelimei, ale nawet

żadnej Ukrainy niema 
i nie będzie dopóty, dopóki nie przyjdą do rozumu 
nasi .działacze".

Petlura c i adlzał z czołobitnością go  wszyst­
kich wrogów — d c N emoćw, Rumunów i na o- 
statak 'do ltolalkow, i&by pomogli mu poszkodzjć 
Uenklnoiwi w walce z bolszewikarń. Jeśli odro­
dzenie Rosyi zostanie .powstrzymane choćby na 
lcifilka lat, temu w ulen Petiura. Bo pomógł cin bol- 
s ze-wikom dio rozbicia Uetnibina'. 

z»prz®duł Połakom Gallcyę wschodnią I Ma- 
łorosyę zachodnią.

:: Bessarabię Rumunom, byle utrzymać się przy 
władzy.

Zamiast „samodzielne:!, iii ezawfyle/* Ukrainy 
M H H H f l W H a a t n H H S H H B H H H n B n

od Kubania do Sarni.— lewobrzeżna Ukraina od­
pada do Rosy i, prawobrzeżna z Gałcyą do Polski, 
a Bessu.rabia do Rumunii.

Gz/eść naszą on shańbił, zapaskudził sławną 
przeszłość tern, że przemknął d oW arszaw y. Czyż 
on mie wrle, że Putacy uważają nas za chłopów 
Rzeczypospolitej? Do kogo zwróc i się o  pomoc? 
Raczej wilki było wpuścić dlo ow czarń  r niżeli 
Polaków i;<a Małoruś. Oni już przebąkują o zajęć, u 
jej po sam K jów ."

PLATFORMA RUSKIEJ NARODOWEJ DE- 
MOKRACYI.

(zet) .JJromaidśka Du.m!ka“ pisze:
„Obecna nasza platforma jest królika' t jasna; 

państwowość ukrawfeikta, suwerenność i zjedinccze- 
nite ziem ukraińskich. Negując t. zw. argument siły 
postawiliśmy sobie za cal dążyć do ur^eczy vist- 
rienda tego krótkego programu środkami pokojo­
wymi, Spodziewaliśmy sic, ż.e uspokoją się już 
fale rozbujałe, że nłifesżcje zbliży się czais roz- 
'sunzyigwęcia ważnych spraw na drodzie rozainnicj 
dyskusyi. Nile mamy na cebu drażnić nikogo, wsze­

lako oie możemy oyć echem wyłącznic i niski e' 
praisy limb polskiej agencyi telegraficznej.

„GALICY A JEST  ZDOBYTĄ KOLONI

(zet) „WipeiSdr‘ pisze:
„W szystkie polskie kunowacye, usUwy, po­

stanowienia i rozporządzenia w sprawie Gałicyf 
wschód,niai doi1'"mywane są bez woii. porozumie­
nia i wiiedzy narodu uikrair.sk ygo (?!X  stanowią­
cego tutaj znaczną większość lud-ości W szy. te 
o»e .nhe matą sankcyi ntarodu ukr a niskiego (? !). a 
żródfo prawa nie opiera się na woŁ narodu w Ga- 
licyi wschodrrBaj.

_ Biorąc pod uwag? tę okoliczność, żc Polska 
nie jtv> aźa za odpoy,1odh:e prawnie i formalinie za­
kończyć wojnie i z-awrzseć pokój z Ulcraińslcą iePU- 
bliilką lWdówą, rrie zadowala się roką okupanta, ani 
nie uwzględnia, woli więMszoścń zaiiudoiefSi' w Gą- 
Ucyi y>-3diodav:ej, przychodzi się do przeirm^nia. 
że Polska uważa G afcyę wschodnią nie za pro 
'wśuicye, tecz izai zdobytą kofltonię".

D y p 1 o m a c y a  W a t y
Nuncyatury i kardynałowie w Polsce.

Co o tem wie „Frankfurter Zeitung“?

H a n u .

Lwów, 28. marca
(h) W  „Frankf.;:rter Zeitung" znajdńłemy go­

dna uwagi korespoudencyę z Rzymu na te»mąt o- 
becnych stosunków w .dyiplomacyi watykańskiej, 
przyczem nie bez pewnej zgryzliwości opisano 
dzisiejsze szosimki polityczno-dyploii-ratyczne mię­
dzy' Watykanem a Polską, iako też zabiegi obecne 
Kuryi około pozyskania sobie sympatyi froitou- 
skieii.

Swe iufonmacye ...zaikuiaowe" 'zaczynai ko­
respondent rzymskj pisma nadiineńskiago od prze­
biegu ostatniego k nsystorza watykańskiego. Po 
rommacyl kilku biskupów zas ęgnąl tu papież 
przyzwolenia kardynałów na trzy beatyliikacye. 

jUświęcone być maj;; jniat^ow iciie trzy osoby: pe­
wien miody mnich \vfos-k! i dwie kobiety francu­
skie: Dziewica z Orleanu I Małgorzata Marya 
Alacoąue, założycielka Kościoła narodowego b ier­
ce Jezusowe ‘ stworzonego ma pam ątkę krwawej 
walki żuawów papieskich w roku 1870 pod Lrigny, 
po której rozegraniu Ślubował naród francuski, iż 
wybuduje „Sercu Jezusowemu" kcściół narodo­
w y na Montmarte. Wśród wielkich uroczyst#śęi 
z stał koścól ten niedawno .poświęcony w obe 
cności kardynała Vico, jako legata papieskiego. 
Przez dwie te karonizacye — czytamy w kores- 
poncl.etncsh — spełniające dv/a gorące a dawne 
życzenia Francuzów spodziewają się sfery waty- 
kańsić- zatarcia nieinilego wrażenia, jakie w ko­
łach liberalnych i nacyonalislyczjiych Paryża wy- 
wciłal znany telegram powitalni" papieże do pre-

zydenta Deschąnela, telegram., w którym mowy 
nie było .zupełnie o Francy! zwycięskiej, becz tyt­
ko o tern, że także rraródi francuski musi koniecz­
nie wznieść się moralnie na wyżynę ery pokojo­
wej. Deschanel odpowiedział na talegr im ten w 
tonie chłodnym, prawie że podrażnionym, tak ii 
Jaismem stało się, ilż sprawa nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Watykanem a F ra n c ją  
poważnie przez wspomniany telegram papiajko 
może ucierpieć. (W międzyczasie wniósł ra ą j 
francuski w .parlamencie projekt ustawy o  Podję­
ciu stosunków d yploma iyczn ych. — iPkzyp. Rec.), 

A w edzieć nałoży, że na nawiązaniu' stosun­
ków dyo) ma tyczny oh z Francyą, Watykanowi 
ogromnie zależy, „ to wskutek tego, że w toku 
wojny światowej liczba przedstawicielstw papie­
skich na dworach obu półkul świata znacznie zn»» 
lała. Po upadku Wiednia pozostał z mmcyatw  
pa oleskich pierwszej klasy (przy m1'carstw ach) 
tylko Madryt. Poseł rosyjski) przy Watykanie fi­
guruje wprawdzie nadal w ofieyalnym roczniku 
papieskim,, trudno mu- jedlnak uważać się za auten­
tycznego przedstawiciela Roisyi sowieckiej, wsku­
tek czego nawet nad portalem swojego pałacu 
zawiesił w mbjsoe dawnego herbu zwykły — 
szyld firmowy. Poseł angielski figuruje w  podrę­
czniku paDieskim nadal, jako akredytt wany do 
specyalnej misyi, tak i'ż sytuacya jego jest cą g le  
jesecze w zawieszeniu. W Stanach Zjednoczi nyoh 
utrzymuje Kurya tylko jednego legata paoieskiego, 
który w przeciw staw iam  do *wzędiu ‘juncyu&zat i

Ed&a&ftttWm
błaznów, papieży i nenotów, krrdynałów i corte- 
gian. Pensowe, tęczą grające wino radości życia 
wlewał w  bezcenny pulhur kryształowy. Wlewał 
powoli, każdą purpurową kroplę jawiąc oazom. 
Liczne stąd tor osły tomy, albowiem bogata w wy­
padki była kronika lentsansu. Zaś Cbnedowski re- 

tni głębokości Klaczki. Nie szło mu też bynajmniej jestruje niemal wszystko. Ciche czyny sztyletu 
o syntezę, o wykładnik epoki, o je j ścisły este ty -! i pyszne uczty, plotkę dworską i reprezentacyę 
cznv znaic Szlo mu natomiast o obraz barwny ijk&rnedyi Arinsta — wszystkie przypadki tych

Kazimierz C h łę d o w sk i.
Lwów, 28. marca. 

Nie miał ani systematycznej Jinii Kremera,

żywy, malowany na dużem płótnie, rojący się od 
osób na tle włosk!ego pejzażu, lob włoskiej archi­
tektury. Albowiem Włochy, kędy „buja laur, a 
cyprys cicho stoi", były ojczyzną jego natchnie­
nia, zaś odrodzenie włoskie, jego sztuka i życie, 
było epoką, której stal się rozmiłowanym piewcą.

I raczej życie, niż sztuka. Bo w obszernych, 
/ojnych i gwarnych mo^pgrafiach Chłędowskiego
0 'Potężnych miastach włoskich, sztuka byiła je ­
dnym z motywów, upajającej .pleśni, które} na i- 
nrę było życie. Nie sztukę, kryjącą się w chłodzie 
muzeów, samotniczą wybrankę estetów, ale pełne
1 bujne, beztroską uciechą szumiące żyde Rinasci- 
mertta śpiewał Chłędowski. Ze starych pergami­
nów, a .pożółkłych listów ze -współczesnych relacyi 
dobywał kipiące temperamentem, szkarłatne 
krwią, ą błyskające szty letem orężne prace i sza­
łem pijane dni podespW s Wondotyerów. poetów ł

«.nomini univerśali“ chwyta się ruchliwe, pióro. — 
Nietylko Rafael i Buonarotti, MacćhiayeUi i Juliusz
II., ale Baldassaro Castiglione. Arestino, Strozzi, 
Vida, tyle wa,żni dla dziejów humanizmu polskiego, 
w stają z kart tych monografii, jak żywi, bowiem 
wprawieni nieomylnie w tło swego wieku. Prze­
wija się przed oczyma misterne pasmo intryg, pie­
kielna plątanina podltośd i spry u. zwyrednienja i 
pychy, namiętności i żądzy krwi. Syena, F e rm a , 
Rzym — nadewszysuko Rzym, „parola magica", 
lecz zarazem „piena dTmganni e di, malizie", któ­
rego imię jest pieśnią, a dzieje poematem.

Rozoocrąwszy raz w edrówkę pt, muzeach i 
bibliotekach rzymskich, nie ipoprzestał Chłędowski 
na burzliwymi obrazie Odrodzenia. Przvkuł go ba­
rok ram isk5, — sztuka Rerniniego i1 Car.ovy, cza­
sy dziwnego kajania się po hu.m.ym -karnawale, 
namiętnej ekstazy,jak namiętny był szał. Zaczerń

rokojto włoskie śpiewał. A ,pod koniec życia Opo­
wiedział jeszcze łustorye tteopolitanskie...

Historye... Ta nazwa określa może najiopiej 
te wszystxie -obszerne, tak hojnie ilustrowane to- 
my, które zostawił. Historye, nie historyę miast 
włoskich opowiadał, anegdotę 0 wielkich i małych, 
o kolumnach i freskach, o poetach i kurtyzanach 
Anegdotę, w której przeglądało się całe życie wło­
skie, tak, jak słońce przegląda się w kropli rosy.

Z ogromną swobodą, z żywością, o setki .mil 
oddaloną od zrzędzącej erudycyi, opowiada! ten o_ 
soblw y erudyt drobiazgi o wartkiem curriculum 
spraw włoskich. Opowiada! bez stylizowania, z 
wielką naturalnością zawsze bez patosu, gęsto n  - 
ireon włoskim przeplatając opowieść. Czuł tętno 
krwi i kultury wiloskiej. Malował ją  z nieporówna­
nym znawstwem — wśród Colonnów, Orsinicłi, 
Eyów* Medyceuszów, Eorgiów pc rusza! się jak 
we własnym świecie.

Żyjąc „in partibus irfklelium" dla swoich pi­
sał te barwne historye \y łoskle, rozchwyty wane 
skwapliwie w licznych wydaniach. Łecz i między, 
obcych szły te książki szeroką falą, świadcząc 
chlubnie o zachodnim kro.hi kultury poliskiej. — A 
.przeto zasługa je  co tem jest dostojniejsza 1 miarą 
wielce do zasług humanistów naszych zbliżona.
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3NT D  a  S  Ł  A  3NT ES.
b. r. wspaniały dramat uczuciowy w 4 akt.
r  m ~ "

Od 26 marca b* r. wspaniały dramat uczuciowy w 4 akt

M I I . O Ś Ć  ( Ś m i e j  s f e  p a ł a c u . . . )
*.̂ trr.L^Ty Fryderyk Zelnik' Zbarlolle BenkHa
Obi u, ten odtwarza tajen.nice domów arystokratycznych _ diie winy młodości ojców mszczą 

sią okrutnie na swych dzieciaci" diuzęocą-: najsubtelniejsze uczucia czystej miłości. — Piz pi ;kną grą r rtystów

uadzwyczajna komedya w 3 aktach L_».i £rl* M A  M A S Z Y N A . 21540

ntcrnuocyusza nie nr. a de spełnienia żad nej misy i a Czechami nie ma o o w y  dopóty, dopóki panuje 
tofstyęznŁji Faktycznie reprezentowaną jest W iec1 - / Czechach kurs Masaryka. Z Niemcami stosunki

Kurya papieska tyfko w diawnych swych nuncy a- 
turach europejskich, w Hiszpanii, Betgii, Portu­
galii, Ho*!ar.dyi, Lircemburgu, B aw arii i Austryi.

W  ostatnich czasach przyłączyły się jeszcze  
dwie nuneyatury: w Belgradzie i w Warszawie. 
Cłioć iPolący występują w Rzymie „hałaśliwie i 
ostentacyjnie" a Kurya zasypywała ostatnio „fo-r- 
pocrie pómocno-wschoctóą" rozmaitemi „grzecz- 
liOtśctamT dajac świeżo1 odrodzonemu państwu 
polskiemu dwóch ta więc tyle, co Niemcom) aar- 
dytejów , to Tnimw© znaczenie polityczne tei mi- 
syi okaże  się dopiero w przyszłości.

O nawiązaniu sfcsiunków między Watykanem

s;ę niezmicniły. Na wzajen neścii poielgają tyjko 
stosunki z Bawary.ą, podczas gdy Prusy akredy­
tują wprawdzie przy W atykanie posła, dotąd je­
dnak nie przyjęły same nujicyusza.

Najwięcej jednak zależy obecnie Watykanowi 
na nawiązaniu regularnych stosunków dyiptoma- 
tycznych z Frąncyą i dzięki temu, a więc dla po­
zyskania sebie serc francuskich przeprowadził na 
o ta t nim Ronsystorau beatyfikacye Małgorzaty 
Mary; AJacoque Dziewicy Orleańskiej. Tak 
przynajmniej zopeą nia osiadły nad T y b ren  ko- 
rcoipcndem nadmeńskiogo organu

ucnwaleniu ustawy o  kasach chorych, Sejm zaj­
mie się sprawą serwitutów. M arszałek „znikną? 
posiedzenie, życząc posłom W esołych Świąt.

Usiawa o mobilizaryi Kolei przyjęta w irzeciem czytamu!
Z obrad Sejmu warszawskiego.

W arszawa, 27. mai ca.
(PAT.) Ppsiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 

godz. 10 przed południem. P. Krajna z party! zje­
dnoczenia mieszczańskiego zgłosił mterpelacyę z 
■Dowodu nie wypłaceni? weteranom dodatku | 
czajnego, uchwalonego 31. lipca 1919. poczem przy 
stąpiono do pierwszego punktu porządku dzienne­
go, tj. d*o

trzeciego czytania ustawy o mobilizacji kole?.

Sprawozdawca p. W ł Grabski z Gfiiez.ia wno­
si w  imienni kom isji o odbycie trżeclegou czyta­
nia i przyjęcie •» trzeciem czkaniu  ustawy uchwa­
lonej ju t w drągiem c/.yiatiui bez żadnych zmian.

’ P. BanKcki prosi o  stwierdzenie, że jest 100 
głosów ma sali.

Marsza tek poddaje kw estyę tę  sprawdzeniu i 
okazuje się, że

na sab jest 125 posłów.

lziba przyjęła nagłość wniosku, a potem jego 
meritum.

Marszałek zapowiada, że

dalszy ciąg sesyi rozpocznie się 20. kwietnia.

jei&iak w tygodniu ,pc.prpędzającym, maję praco­
wać trzy komlsye: (Łudżeowa, wspófdzielcza a p/ze 
dewszystkiem komunikacyjna.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek, 
20:' kwietnia © godz. 4. po południu. Na porządku 
dziennym będzie ustawa o kasach chorych. Po

NAJKRÓTSZE POSIEDZENIE SEJMU.

W arszawa, 27. marca.
ITelet.) tm) Dzisiejsze (posiedzenie sejmu na- 

leżafc do najkrótszych, jakie notuje kronika nasze­
go nritoego parlamentu, trwało ono bowiem za­
ledwie 20 minut. Postów zjawito się na posiedze­
niu 124 i to dzięki narodowemu zjednoczeniu lu­
dowemu i związkowi ludowo-narodowemu. Ławy 
ludowców były grubo przerzedzone, lewica zaś 
nie zjada się zupełnie w sal' posiedzeń, wysyłając 
na zwiady do sa'li kilku posłów z p. Barlkkim  na 
czele. Ustawę o militaryzacyi k-ołei przyjęto w 3 
czytaniu, pomimo opozycyi p. Bartickiego. Gdy o 
tem wiadomość doszła d© kutoarów weszli na sa­
lę gromadnie posiewie P. P. S. i N. Z. R  którzy 
celem zdekomipierow ani a posiedzenia siedzi eK w 
swoich klubach. /Między prawicą a socyałistainr 
v -ywioizała' się utarczka n,a języki o tyle zresztą nie 
szkodEwa, że toczyła sic właściwie już po zam­
knięciu posiedzenia sejmowego.

W  Sejm e otrzymano wiadomość o stra jk”' ko­
lejowym węzła warszawskiego, woibec czego po­
słowie socjalistyczni pokpiwali sobie . z postów 
chłopskich, przyczenr. padały pod ich adresem 

okrzyki: „Weźcie, ojciec, deputat połóżcie na usta­
wę i pajedźtie do domu".

DOCHODZENIE W ©PRAWIE KRADZIEŻY LI­
STU P. DlAflANDA.

Warszawa, 37. rr. rrca
łT eid .) (m) Minister Tcłłoczko oświadczył, t e

dowiedziawszy się o kradzieży listu p. Damanda 
adresowanego do-zony zarządził śledztwo, które 
ustali, czy list mkrymiuowany ukradziduo przed 
ozy też po doręczenia adresatce. Tylko w  pierw­
szym wypadku ministerstwo poczt i telegrafów 
mogłoby wkroczyć.

Do przerwy rucha  kolejowego nfe przyjdz e !
Wyniki konferencyi reprezentantów rządu i stronnictw.

W arszawa, 27. marca. J stawiciele związku zawodowego kodejarry. Roko.
Ttelef.) (m) Na wiadomość o uchwaleniu! wauia te doprowadziły d© rezultatu dodatniego, 

przez Sejm ustawy o militaryzacyi kolei w pań- i ustalono bowiem /godnie, że irtaw a ta rde posła 
P . iBarhoki nazywa mObHizacyę kolei jednem stwie, kolejarze wydali hasto urządzenia 3 godzin-! da charakteru m illtajyzacyl i dąży Oo i  'jezfte* 

z agmw wśród środków represjri — stosowa- negn strajku na znak protestu przeciwko tej usta-; czenla kolei na wypadek wojny. Minister kołleje- 
nycb wsagiędem mas oracujących. Musi więc ona, wie. Strajk ten rozpoczął się o godzinie 8 rano. j wy wyda w poroKi.*weoni z członkami rządu o- 
bytć traktowana, jako zamach raa wolność ludu p ra -! stanęły jednak tylko warsztaty kolejowe, albo- jdezwę do kolejarzy wyjaśulafącą l e a c u jw  tej 
dującego. W  ten siposóŁ .pokój w kraju przeistacza wiem1 nie upłynęły jeszcze 3 godzny, a przybyłej ustawy j usuwającą biędną jej toterwjetacy*. Płie- 
się w> tan wojenny, woinę wewnętrzną. Oświcd-j bataliom?1 wojskowe żdolalN* koleje uruchomić. W 
cza w,ęc mówca w imieidu P PS., że jako przedsta-i żwiazkn z tem odbyła się w gabinecie marszałku

Sejmu kjlkugGdziniia konferencj a, w 1 tórej wzięli 
udział prem!er Skulski, ministrowie Eartói 1 Le­
śniewski, pt słowie Dis ma .a, Moracze wiski, Hau- 
siter i Barlickł (PPS.) 1 Rajcza (NZR.) oraz przed-

wteiełka mas pracujących
ale może przyjąć na siebie odpowiedzialności 

za krók tak ntor oz ważny
i. tak wrogi w stosunku do Avarstw gfraoującydi, 
jakim jest ustawa o mobMizacyi kolei.

P. Anusz w odpowiedzi stwierdza-, że ustawa 
ta nie jest yotrm  nieufności dla koleiarzy, lecz 
upoważnieniem Naczelnika Państw-a do walki z 
antypaństwowymi elementami.

P. SuHp"wskl podnosi, że w Stanach Zjedno­
czonych w chwili, gdy przystąpiły do wojny świa­
towej, wszystkie koleje .prywatne poddano pod

m|Tr Skulski oświiad„ że rżąd nfe hędzła miał nic 
przeć*w temu, jeżeli po feryach śłwiąteczulych ja- 
klk >J wiek klub poselski wufesie nowelę do toj usta­
wy zawierającą poprawki i uzupełnienia. Tem sa­
mem do pizszkód w ruchu kołejowym nh przyj- 
clriti

DELEGACI UDAJA SIE DO NACZELNIKA.
Warszawa, 27. marca*.

(Tetf.) (r) W  pofudnie przytoyl clj Sejmu Prez. 
min. Sk-uJskr. min. B an el, min. wńojhy Leśniewski, 
posłowie Diamand, MoraczewsIkL, Hausner, Barli- 
cki, Rajca, delegaci związków z/wodowycb k*o~

Ikw estyą strajlm, delegacya zamierza udać się de 
Naczdrika Państwa,

nadzór państwowy. Ten przykład uajbardzieb’ de- fciarzy pp. KruszcwsSl i Micbniewicz tudzież kom.
mokratycznego kraju mówi nam, że myśl ta jest 
dobra.

IP. Gdyk w  imieniu narodowych robotników 
ćhrzełćcijańsikich oświadcza, że będą oni głosowali 
i i  ustawą.

Następnie marszałek poddał ustawę w  trze­
ciem czytaniu do głosowania. W szyscy obecni 
powstali i marszałek stwierdził, że

«nuw * zflstafła jednomyślnie przyjęła.

Dale) odesłano do komisy! szereg nagłych 
wniosków. Komisya p r zemy < 1 o wo-ha ndlo w a zgło­
siła wniosek nagły w  sj rawie 

udziału polski w parfemenuu iłci konferencyi 
między ruf toowei w spndwad* banchow ych

nadzwycz. m. W arszaw y Anul5®. Pod przewodni­
ctwem marszałka Trąmipczyńskiego odbyli wyżej 
wymienieni konferencję i zastanawiali1 się nad

RŻAD WPROWADZI POPRAWKI DO 
PROJEKTU.

Warszawa, 27. marca.
(Tclef.) (r) Krążą tu pćSpski*, że rząd: ma za­

miar wprowadzić pewne poprawki do prójekto 
militaryzacyi kola.

Próby strój powszechaego w  Warszawie zawiodły I
Warszawa. 27. marca, j kolejowe zosfały obsadzone przez .posteruidr woj 

(PAT.) Skrajnie żywioE-1 próbowały -WTrw-olaó 'tkow e, pociągi ndebodizą. rto, naln;e. S.raik upał 
dzisiaj strajk  powisizechmy w  kolejowym węźle | ̂ yó wyraaeim protastu przeciw- ustawia o mlHu- 
wanszawsłihn. Na 15.000 kolejarzy węzła warszaw ry z a c jl kofai. 
skiego strajkuje około 3000. Stacye i urządzenia -
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OBSADZF^IE POSTERUNKÓW KOLEJOWYCH  
WOJSKIEM.

W arszawa, 27. marca.
(Ted.) (r) W  związku z obradami Sejmu W 

Sp-aw r milrtaryzacyi kolei wywoLh agitatorzy 
w W arszawie strajk kolejowy. Stanęły warszta­
ty, .wstrzymano ruoh Jol lejowy. Władze wojskowe 
ofosiizrfy poste.mnki wojskiem, które zajęło 
wszystkie warsztaty, remizę lokomotyw i ipełr.ią 
straż iprz?' za lo tn icach  i senatorach. Na1 skutek 
działalności władz wojskowych uruchomiono 
wkrótce poci??; do* Lodzi, dio Mińska a wkońcu 
także i do Krakowa. Ruch przywróciło wojsko. — 
Przed dworcem kdei warszawsko-wiedeńskiej 
czekają tłumy ludzi., ma odjazd dalszych pociągów.

priejpi&ów wykonawczych postąpię w  odmienny 
sposćb ;ak dtotycfoczais, mogą być nadal pewne, że 
i w tym wypadku stać będę na straży ich żywot­

nych interesów i skłońmy jestem wysłuchać ich 
oplem.

Przygotowania do ewentualnych rokowań pokoowych,

W  KRAKOWIE ST R A JK U JE  TYLKO 30 PROC.
Kraaów, 27. marca.

(Telef.) (r) Do Krak tva przybyli dziś rannym 
kuryerem z W arszawy agitatorzy strajkowi. 0 -  
świadozyli oni, że w W arszaw ie wybuchł strajk i 
że pociągi stanęły o 8 rano. Zwołali oni zgroma­
dzenie, na którern żę'da!: proklamowania strajku. 
Nastrój wśród v footnikó w był jednnk. bezrobociu 
niechętny*, Rano już stanęła część rooctników do 
pracy. Ruch kolejowy zdołano .utrzymać bez uży­
cia czynnej .pomocy wojska, które spełnia tylko r.a 
niektórych placówkach służbę wart1 wnczą. Po- 
pohrdńu sytuacya (poprawiła się dalej. Strajkuje 
zaledwie 30 procent

ODFZWA ANTYSTRAJKOWA.
W arszaw y 27. marca. 

(P a T.) Związek pTlskch kolejarzy wydał o- 
dezwę wzywającą do zaniechania wszelkich prób 
strajku powszechnego w imię dobra publicznego.

Min is t e r  b a k t e ł  d o  k o l e  j a r z y .
Warszawa, 27. marca.

(PA T.) Minister kolej p. Bartel wydał do wązy.- 
(rtkidi pracowali1 w kolejowych n-(Stępującą odez­
wy: „W pororamńieir iat z rządem podaję ao wiado­
mości: Uchwalona ttolś dlnia 27 bm. w S e jin e  u- 
sta^’a o kolej, w czasie wojny do waiiusżen a któ­
rej widział się .rząd spowodowany przedlswszyst- 
hieatt konieczinicśoą utrzymania nuchu 'kolejowego 
na obszara.ih wojenotydi, wywołała wśród praco- 
wmfiów kołeiowytcih zar^epękofetnie. W obec tego 
uważam za potrzebne, wyjaśnić, że n emorozwnie- 
.ua >te poiegańą wyłączmie na niewłaściwej N er* 

’ pretacyi poszczególnych postanowień tej' ustawy. 
Muszę zatem ppzedjtwszyatak: .em s twierdze z ca 
łym nacisk ewi, że mzpowsizoJtnlane w prasie i 
nazwanie tej ustawy rzekomo m ilrtrryzacj ą ko­
lei, nie jos't zgodno z (ytotą rzeczy, gdyż w całej 
ustawie ro-amai o tern wtzmiarjki, zasada zaś w y­
tycz**! tej ustaw y podaje, że jedynie odpow e- 
dzlalnym kicrownliikilem crfięgo kolejnctw a nawet 
w czcsie wojny’ jeist min' st®r kolei żelaznych, co 
faorzystofe wyróżnia tę  ustawę w s/osunku do li­
s tą  v wtszystlkćh pańjtw  europejskich, które roz- 
c :ągaęly w czasie wojny iprawo zarządzania kole­
jam i całkowicie na wopsko. Art. 6 tej ustawy n'e 
zawuura także zacnego niebeap eczeństwa, dla 
pracowńlków kolejowych, chcących w myśl po- 
oząifckloiyrycli anykujów  ustawy, wypełnić przyję­
ty pa se b ie  cbowaąz.|k. a mogę stwierdz'ć z całą 
pewtnością, tp  postanowienia tego artykułu stosu­
ją 5 v w  wypadkach grożącego Państw ii udebez- 
pieczcńjtt-ya. w równej mś&rzel do wszystkich je- 
dhcąitek, także 7 poza sfer ko‘sjowych, które chc ą 
jiyby w jakikolwiek sposób przeciwdziałać utrzy­
mana: praw kilowego ruchu kolejowego w czasie 
wojny. W yrażam niezłomną nadz eję, że pracow­
nicy kolejowi, kitórzy dotychczas okazywali tyle 
p^azuc a obowrązku i byli czynnikiem dodatnim w 
dbr<inie zagrożonego Palńsitwa, nozostaną j nadal 
na -tem bywatektdam stanowisku i nie dadzą po- 
wodrt, aby postanowieiniiŁ tego artykułu mogły .być 
kiedykolwiek przeciw rt-m stosowane. Sądzę za­
tem, że jedyn e bfędha interpratacya przewodniej 
pryśli taj ustawy mogła wywołać zatrepoikojanie 
wśród praiouwobków kolejowych. Niewłaściwa a- 
teipriatowarfe poszczegótaych artlykiułów tej u- 
gtawy i wynikające stąd nieporozumiena, znikną 
z chwilą ogłoszenia znajdujących się w opracowa­
niu przepisów wykiojnuwczycli. Organtzacy e praco­
wników ^Olejowych, które nie mają żadnej pod- 
ntawy do p rzy p rsz»en ’a, że przy opiacowanu

NARADY PRZFD WYSŁANIEM NOTY POKOJ.
W arszawa, 27. marca.

(Telef.) (m) W ysłanie noty pokojowej do Mo­
skwy p przedziły kiłkogodzmne naTady, które 
prowadzone były w nocy z piątku na sobotę i 
•trwały do godziny 2 po pómccy. Początkowo k:n- 
fereneye te odbywały s:ę w ministerstwie woj- 
skowem na Zamku przy współudziale Wicemini­
stra Sosnikcwskieg (, a następnie w gabinecie Na­
czelnika Państwa. Po godzinie 2 w ró c i  minister 
spraw zaigranicznych Patak niecierpliwie oczek.- 
vrany .ęwzez grono dziennikarzy polskich i zagra­
nicznych. P . Pateik zakomunikował im treść noty, 
którą właśnie wysłała do Moskwy warszawska 
stacya iskrowa.

W  RAZIE POTWIERDZENIA ODPOWIEDZI 
RPZEZ FZAD SOW IETOM ' DELEGACI W Y­

JEŻDŻAJĄ.
Warszawa. 2l. m arca 

(Telef.) (m) Z bardzo poważnych sfer rządowych 
dowiaduję się, że w razie potwierdzenia odpowie­
dzi' przez rząd sowietów, pciska deiegacya poko­

jowa wyjedzie do Boryo w a we czwartek 1-go 
k w ie tn i o gedz 8 wieczorem. Na czele delegacyi 
s‘aniie m inster Patek. Dotąd ustalono podobno 3 

isekcye delegacyi p kojowej: (polityczną pod1 prze- 
wx>anictwefn p. Wasilews'óeg'0, wojskową pod 
•przewodnictwem p. Sosnkcwsk ego i zkomomicz- 
ną pod przew dnetwem dyrektora depar^mentu 
spraw zr gra»rczinych ip. ’0.1sz®wąskiiego.- Defegaci 
sejmowi nie zostań dotątdl definitywnie ustalenL 
Mówią, że P S L . reprezentować ima p. Anusz, a 
n e  p. Rataj. Co do innyoh stronnictw wymieniają 
pip.: Kamienieckiego, Dubanowieza, Miecizikow- 
skiegir- (Zjednoczenie narodowo-ludowe), Stani­
sława Grabskiego lub Radziszewsk ego (ZLiN.), 
Daszj ńskiego łub Moraczcwskiego P P S .

OSOBNY BUDYNEK DLA DELEGACYI POKOJ.
Warszawa, . 27. marca.

(Telef.) (tn) Wobec braku .w Borysow ie bu­
dynku, któryby mógł służyć za pomieszczenie de­
legacyi pokojowej obu państw], wysłano tam z 
W arszaw y oddział saperów, który ma wystawić 
budynek na ten cel.

ŁOTW A UZNAŁA NIEPODLEGŁOŚĆ UKRAINY!
Ryga, 27. ma-ca. 

(PAT.) Łotwa uznała die h eto  ,n.er.odległość 
rzeczyipospoldej Ukrafńiskkij i dyrekitoryaf Petlury 
za jej rząd tymczasowy.

DLACZEGO BRAK PODPISU GEN. CZUMtf?
W arszawa, 27. marca.

(Telef.) (m) Zwrócono trj uwagę, że depeszę 
g-atulacyjną do Naczeitnika Taństwa wjusłaną z 
Władywostaku przez wojska polskie na Syberyi 
ipońp''aali generał Raratłuwski, pułkownik Burg- 
iiamdia, pcdbntllkow ók Siorotbohaity i istemżaint Bm 

idar^ild Natomiast bf;fy potdbb.u dowódcy wojsk 
I sylberyjskidi. gencirała Gziuimy. W związku z  tem 
nabiera pewuego prawdopodobieństwa bolszewic­
ka depesza iskrowa, dicintouiząca, że część oddzia- 

jfów  pokńdh na Syfbeayi zbunrowala się i miała 
i wymordrwać swoich ofieenów. Że w akcyi tej ma 
; czaii prloe agttaćoTOwió bolszewiccy, nic ulega 
i wątpliwości.

jego do Lwr wa nie jest jeszcze zadecydowany. 
Jeżeli uda się ustalić polską delegacyę pokojową, 
wówczas (premńe/r wyjechałby do Lwowa na dwa 
dni świąteczne.

m m * " i i w o M a w M — b b

70.000 W ORKÓW  MAKI PRZYBYTO DO
GDAŃSKA.

Gdańsk,, 27. m arcx 
(PAT.) W czoraj rano przybył tu czwarty z 

ko-lei okręt polsko-amerykańskiego trwan zystwa 
żeglugi morskiej, wiozący 16 lokom&tj w, znacz­
ną ilość maszyn rolniczych, oraz 70.000 worków 
m ąki

W PONIEDZIAŁEK ZAGŁĘBIĘ W RÓCI DO 
PRACA.

W arszawa, 27. marca.
ITelef.) (m) Wiadomości, jakie otrzymano tu z 

Zagłębia dąbr©Vskieg0 pozwalają oczek'wać ry­
chłego zlikwidowania, strajku górników.. W  kołach 
zb.iżoaych do władz naczelnych P P S . utrzymują, 
że w nadchodzący poniedziałek górnicy przystą­
pią dio pracy.

KIEDV F dfjwit.R PR 7Y JED Z IE  DO LWOV/A?
W arszawa, 27. marca.

(Tel.) (m) Premier Skulski w rozmowie z 
waszym koi espondentem oświadczył, że wyjazd

ECCE H D N D f 
CHRYSTUS I
M E K A P A R S K A

Przecudny włoski film wC3nGS* w 6
częściach z odpow tdnią ilustracyą muz.

21569 0
M e g a z y n  ,CH:C PARISIEN* p .leca wielki wybór mo­
deli. — Wróciłam z zagranicy, przywiozłam biw di n .

k a p e lu s z e .  2l 5b 6
S. HUB :RTPWA, LWÓ V, Afcadtmicka 5,

D r . O  R  F D Z E I W S ] E L I
ó. e k a r z  V. s z  . . . i  ś w .  E u i a r z a ,  c h o r o b y  s k ó r n a  w e r a >
r y c . n  m o c  . o w  u i. S j  ie  liy 61, o d  jy. 4—  i. 21484

S^ecya.iAa cho. oa sfcjrnyca i rtea^rycznych

D r .  M IC H A Ł  S A L P iS JIIR
S y k s t f s k a  17,  o r d .  o d  8—9 i  o d  12 - d  21621

Uktftercnego słuchacza praw lub poisątkująccgo 
k a n d y d a t a  n o t a r y a i n t g o  ą r z ;  m l i o  -  r e j  k a n ń l a r y i

n o l a r y u s z  Z A W A D Z K I  21011
L  W  Ó W  — p l a c  M a r r a c R i  1. lO .

A n g lia  przygotowuje now e zbrojenia!
W olana jej flota musi być największa na święcie!

Przewidywana budowa nowych h^perdreadnau ihtów!
silniejszej floty n i Swkcłe. Przewidziano hudowc 
całego s/u:egu nowych hyperdroa.kiaiiightów, o

Wiedeń, 27. msrea. 
(Telef.) (fr> Z Londynu nadchodzą tu wiado­

mości, że adnilralicya angletska s'uiie jest ranie- pojanmoścl 40.080 (mon. Cały projekt powiększenin 
pJkojona zbrojeniami floty amorykafuikiej. Dlatego floty trzymaną' w włelkSej tajemnicy, pr^dustaj
toż Aiigfia na wniosek Looga uchwaliła utrzy< 
mywać sztab floty ai»4eisktij na poziomie na}-

się do prasy att^elsyej, dzięki nkady^recyl jo. 
dnego z oficerów marynarki.
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v NOWE DZIAŁA DALEKONOŚNE
(PAT.) trN. Wr. Ta«eblatt“ z Londynu. Lord 

CursOn zapytał Izbę gnrim, czy rząd interesuje s'ę 
wynalazkiem anrihty (tającej strzały r.a 150 mil 
(340 kim.) i wogóle oo zam arza .uczynić w tej 
sprawie. L. George odpowiedział że ministerstwo 
wo jny porozumiewa się w tej sprawie <z w Jędzami 
IranousKemi, rakowanta toczą się dalej.

KRWAWE STARCIE NA ULICACH DUBLINA.
Warszawa. 27. marca.

(TeleŁ) (m) Z Londynu di noszą: Dzienniki 
angielskie przynoszą szczegóły krwawego siar- 
cia ptunnędzy wojskiem a-rtsnclSkicm a ludnością 
cyw ilni w> Dublinie w  Irlandyi. Dnia 22 bnt. w 
chwil1 g’dy żołnierze angielscy przechodząc uRca>- 
mr śpiewali hymn narodowy, tSum zaatakował ich 
przj-azem przyszło dr< starcia, w cras.e którego 
zabito 2 osoby i 5 zran.onoi]

NAPOWIETRZNE ROZMOWY DZIENNIKARSKU
Ly°n, 27. marca

(PAT.) Z Londynu1 d tnoszą o próbach ro a n '>  
wy telefonem bez drutu na) siacy ach napowietrz­
nych, mianow icj-e dziennikarze noz nawiali bez 
drutu z pokładu ‘HamLey-Paige z trzema stacyami 
lądowe. rJ krenikdw cantt. W czorajsze dośw aa- 
czsniat prowadzone były z odlsgM>ści 1< 0 mil an- 
giel^ićh.

CENY SREBRA I ZŁOTA.
\  Londyn. 27. marca.

(PAT.) BK. Dyskont prywatny 5a/« — srebro 
w  sahibach 71‘5 za uneye, aioto 108 za uncyę.

Sytuacya w N om czech
nie?m eniona?

FWFNTIIAl v v  s i  ł  AD NIEMIEC. GABINETU.
Wiedeń, 27. marca.

(PAT.) Z Bedilnn donoszą, że wczorajsza do 
pórnej hocv .trwające ulkłaióy między trzem a pzsr- 
tyasni wwjkiszości doprowadź ły rak daleko, że 
rnoćitu sic liczyć z utworzeniem nowego gabinetu 
kcalicyjii:go już w  d n u  dzisiejszym- Wedle zgod­
nych dondeseń dzienin llców, gabinet będzie msal 
tlclad następujący: kanclerz Rzeszy Mjj.sker, spra­
wy zagrań. Rasjfczeyu-Laiiidisberg • (soc. dem.) albo 
Bern.tjori (demoi* rata), finanse Cnno (centrum), 
Skarb W irth (centrum), sprawiedliwość haais (de“ 
rmfcratal, red ictwo Sd im  dlt (soc.-dem.), koleje 
Beffl (oenipuni), poczta G;esbert (centrum), mni-. 
sterstwo bez teki Daw 'd (soo.-dem-)-

NIEZAV/IŚLI PO RAZ PIER W SZY ROKUJĄ Z 
RZĄDEM

Wled®ń, 27. mairca.
(PA T.) N. W r. Ta^blatt“ donosi z Berlina, że 

niezawiśli socyaMci ipo raz pierwszy icd grudnia 
/°1S r. oświadczyli .gotowość współpracy z  rzą­
dem. Gdyby to nastąp: "o, w takim wypadku ko­
muniści uznają ten. rząd. i nie będą uprawiali poli­
tyki zamachowej

POSTU LA TY KOMUNISTÓW BERLIŃSKICH.
Wiedeń, 27. marca.

(PAT.) Z Berlina -donoszą. Gemerąjme zgronraf- 
czieinl i  itommntetycznyrfi i niezawisłych rad robo- 
tbnutizych postawiło żądania.: Strajk gencraHny mu- 
'«u być prowadzony dopóki nie nastąp' rozbrojenie 
wo&sE, odebranie fhsrżuaTyi wszelkiej broni i od­
d a je  Jej radiom rbboiwczym, -wreszcie utworze- 
t#5® m i'cy i robotniczej pod ce-nti alnem kierowni­
ctwem rad robotniczych. .

POŁUDNIOWI NIEMCY PRZECIW  U ST ĘPLI­
W OŚCI RZĄDU b e r l i ń s k i e g o ,

Monachium, 27. marca.
(PA T.) Rząd Daństw połudiiiowo-niemiec- 

(rich rozpoczęły rokowania, który ch celem Jest 
podjecie wspólne) akcyi, skierowanej przeciwko 
zbytniej ustępliwości, rządu berlińskiego wobec 
związków zawodowych.

SYTUACYA W  W EST E A L JI ZAOSTRZYŁA SIĘ .
Wiedeń, 27. marca.

(PAT.) Tel Komp. z Mcmasteru (Muenster) w 
W estiaiji. S> tuacya w zagłębiu przemj-słow cm od 
wczoraj zaostrzyła sic.

GŁÓD I ŚMIERĆ.
LyOn, 27. marca. 

(PA T.) Radio. Liczbę ofiar zamieszek w Niem­
czech na początku tego tygodnie obliczają na 
8.000 zabitych, Y czejo  na Beclin przypada 850,

LyOr, 27, marca. 
(PAT.) Radio. WecPe wiadomości z Genewy 

w całych Niemczech panuje głód-

Wa!ne zgromadzenie 
lwowskiej Izby adwokatów.
Pierwsze Walne Zgromadzenie w wolnej Polsce — 
Wspomnienie pośmiertne. —- Sprawozdanie z 5- 
Ietniej czynności Wydziału. — Wybory. —  Walko 
dwóch obozów. —  Pi ze iw austryncklm audyto- 

rom-kaiom.
Lwów, 27. marca.

Pierwsze w wolnej Polsce i pierwsze w o- 
kr sle wojennym Walne Zgromadzenie lwows iej 
Izby adwokatów odbyło się wczoraj popołudniu 
w wielkiej sali rozpraw Sądu okręgowego przy 
ul. Batorego. Ponieważ na porią iku dz ennym 
były te i wy ory, uazial obecnych był bardzo li­
czny, i rzyLyło bowiem około 300 członków Izby, 
a wśród i ich znaczna liczba adwokatów prow n- 
cyonainych. Wyro y same poprzedziła silna i ener­
giczna agitaCya dwóch zwalcza.ących się obozów; 
po jednej stronie stanęli połączeni narodowi ży­
dzi i U. raińcy, a po drugiej adwokaci -P o la .y  
bez różnicy wyznania. Po długich, wzajemnych 
targać ustalono wspólną kandydaturę p-ezy- 
tUnta lzh” « osobie dotychczasowego wicepre­
zydenta Dra Edmunda Kamieńskiego, oraz na 
wiceprezydenta w osobie adw. Dra Rafaela Bu- 
ber i ; c c  do reszty kandydatów staczano ba­
talię na podstawie dwóch list wyborczych, —  
któro wyborcy połączyli kompromisowo w jedną 
całość.

Zg omadzenie same zagaił adw. dr. Łoziń­
ski, poczem advv. dr. Kamieński objąwszy prze­
wodnictwo, oddał c eść zmarł} m w okresie spra­
wozdawczym członkom Izby, a przedewscystkiem 
niezapomn anemu i wielce zasłużon mu prezy- 
de towi Izby blp. dro i Aszkenazemu, człon­
kowi Rady dyscyplinarnej drowi Horowitzowi i 
członkowi komisyi egzaminacyjnej Ambesowi, —  
poczem nastąpiła litania, o ujmująca około 60  
osób, których śmierć i ochłonęła w okresie wo 
jennym. — Spra ozdanie za ubiegłe pięciolecie 
p-zeds awił tdw. d .̂ Seweryn P areth ; że ono 
tyło obfite w działaim ść i bogate w owoc?, ro 
zumie się ‘ smo przez s ę ;  to leź przyjęto Je bez 
dvskusvi d > wiadom ścf i udzielono ustępują­
cemu W ydzałowf cbsoiutoryum.

Następnie dokonano szer^ gu wyborów, któ­
re dały nast pujący wynik:

Wydział: Prezydent dr. Ed.nund Kamieński 
( ednogłośnie , wiceprezydenci: śdr. Rafał Buber 
i dr. Abratam Landes; członkowie wydziału! dr. 
Michał Grek, dr. K^z. Łez, dr. J . Nowotny, d”, 
Jpkcb Rei h, dr, Iz\ dór Stemhardt, dr. Sew 
Paneth, dr. Mik. Szu; hewicz. dr. Leon Wolf i dr. 
Ar:nr TUL W mni jszości pozosiali przywódca 
syonistów dr. D. Schrciber i U: rainiec adw. dr. 
Roman P eteck i. Zastępcy wyaz. dr. Marc. Bu­
ber, dr. .1 n Strzemieński, dr. Micnał Rmgel i dr. 
M Blumenfeld (Stanisław ów ); w mnieiszości 
pozo tali syonista dr. Emli Somerstein i Ukrain 
niec L. Baczyński.

Do Rady dyscyplinarnej wybrano: prezydent 
d'. Bern. Wi.tlin; w mniejszcści po/ostał dr.1 
Wiodz. Godlewsiti. Członkowie: dr. Stan. Dervng, 
dr, Stan- Dobiecki, dr. 5 . Fiąchler (Stanisławów), 
dr. Maks. Frlęd, dę. Eug. ozdecki, dr. Ro«r n 
Langner, dr. Marceli Laub, dr. Tad, Mań'OWski, 
dr. Al. Menkes, dr. J . Korkfs, dr. Mojżeąz D j- 
pllew ski, dr. St r.. P^horecki (Tarnopol'* dr. Ign. 
Schónbach I dr. Ł. Zion. W  mnłej z ści pozo 
stoli międny innymi: dr. Sam. Herschthal i prze- 
vódca syonistów dr. Leon Reich. Ześtępcy dr. 
Law Hankiewict, dr. Br. Pokorny, Jr. Zdz. Stan- 
kiew et  i dr, J .  Ułam, dr. H. Rosmann i dr. 
Jul. Feli.

Prokuratorem Izby wybrano dr. Mich. Gre 
ha a jego zastępcami dr Ignac. Wcina 1 dr. K em . 
Sokala. Jąko egz3m'natoró* wybrano adw. Lwów: 
Mojź. Allerhanda, L  Chotincra, F  Ewyna, Sief- 
Frdaka, Tad. Gor; ckiego, Ferd. Kwiatkowskiego, 
Ad. Menkesa, Włodz, M chnackiego J . Nowo­

tnego, AL Rosmarina, Marka Flpklers, Jul. 3ąrv
aauora, Zvg. Weissg assa, Józ. WróblewsKieiJc., 
Teodora Zaj jca, Ad. Fisc era i dra G. Z ppera. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano dra St. Feduka, 
ara Zyg. Lisicwicza i dra E. Sommerstelna.

W czasie skruty dum załatwiono szereg 
wniosków, wśród Których najżywszą dyskusyę 
wywo ał wn osek następujący, postawiony prze? 
adw. dra Aknera i tow.

Walne Zgromadzenia raczy uchwalić: Pole­
ca się Wydziałowi, aże y do < zterech tygodni 
ustanowił kor dsyę, która podda dokładnemu roz­
patrzeniu i zbadaniu działalność członków tej 
Izby, którzy odbywali sluŻDę wo skową j ko au- 
stryaccy sędziowie wojskowi, w tym ich charak­
terze.

W tym celu wezwie komisya ta odnośnych 
adwokatów tub Izby, którzy słu yii wojskowo w 
charaKterzd aus r. audytorów, ażeby noJali do­
kładne sprawozdanie odnoszące się do tej ich 
służby, a w szczególnoś i le i które wyroki 
śmierci zostały przy ich współdziałaniu wydane, 
le i które z nich wykonano.

Komisya ta zbada odnośne akta Sądów po­
towych znajdujących się w Kralu, akta Sądów 
a, elacyj ych we Lwowie i w Krakowie, spisare  
na skutek wniosk ;w o rewizyę wyroków sądów 
nolowych — odniesie się o wydanie aktów do 
Ministerstwa dia spraw wojskowych w Wiedniu 
i porozumie się r  Kom tem dia zbadania wykro­
czeń w ijskowych istn ejącym we Wie Iniu — jak 
wreszcie wezwie wszystkich tych, Którzy eztUą 
się pokrzywdzonymi wyrokami sjdów wojsko­
wych —  zacadtych przv wspełudz ile adwokatów 
tu t. Izby jako sędziów —  względnie ich krewnych, 
jak niemniej wszys ki* h, którzy o tem wiadomość 
mają, by jej o tem donieśli.

Tak zeb any ma.eryał podda Komisya do­
kładnemu rozpatrzeniu, o ileby zaś była zdania, 
że dany adwokat-audyt r naruszył grdność stanu 
adwokackiego —  skieruje sprawę do Rady dy­
scyplinarnej.

Po przsprowadzon sj dyski syi uchwało na­
głość w n io s K u  i sam niosek z poprawką rdw. 
dra Nap, a , że Izba zajmie się sprawą tq tylko 
o tyle, o ile wpłynie doniesienie lub w innej dro­
dze dojdzm fakt taki do jej wiadome ści i x, po­
prawką ad v. dra Argasińskiego, by wniosek ten 
obe mował takie ad «o atów, którzy pe nili służ­
bę w austryackmj K. Stel e.

Obrady zakończyły się o godzin c jeden* 
stej w nocy.

f i - K O M i n  A.

Repertuar teatni m
W niedzielę, 28 marca o gaósz. 3-dej poppł. pa 

raz 10-ty ,As>yste«t“, sztuka w 3 akiach Gabryel 
Zapolskiej w n esmian^ionej obsadzi®.

W  n edaielę, 28 marca o godz. 7-mej wtecoŁ 
„Noc w Wenecyi“, opore^ka w 3 atoL J . Strao^są 
■w niezmienionej obsadiz- a.

W pomiedzia^ek, 29 m arca o godz. 7-e) * licz  
po raz pierwszy „Saul Król“. dramc.t w 5 »ktajh 
(6 odislomach) Edw-ia JędrkiewiCza z p. R y Jiew -  
skim w roli tytułów ej. z pp. Barwiń.ską, Nowackim, 
ErączAiuTYisikiin, Baiwińsikam, Kozłowskim, M;chu- 
łiowiczem, Oikornickim. Ratsdrką, Bato®owtAi>m, 
Bleleck tr, WiJamd, Żm',:ewską, Czakitn, Lajcwi- 
czem, Romanem, Hie, owsHm, Rybicką.

W e wtorek. 30 marca o godiz. 7-trcj wieczór 
Po raa  2-gi ..Sani kró«“, dramat w 5 aJ^adi PaJw u ł  
Jędrliewicza z p. Rydzewskim w roli tytułowej 
; z pp. BaTw teką WilaimJł Ryb:cką, Źmijiwską, 
Ratscbk?. Ban wttsiKitn, Nowack m, Kozłowskim^ 
BifLedam, BatcKOwsikbn i Larcwiczem.

Vi7e  środę, 31 m arca o godz. 7-meJ wtaci. pp 
raz 3- ci „Sauł król**, dlramarti w  5 aktach 
Jędirk ewieża z p. Rydzewsk tn w toB tytnłow el

W e czwartelk, pąt-tkl i soootę 1, 2  1 3 kwietni* 
teatr zamktóęty.

W  niedzielę, 4 kw. ettpca o w iz . 3-c’ej „Lalka", 
cpciretka w 3 alkt. Arscirana z p, śmiglewtką w roj 
tyibułow^.

w  aięOjfaŁ, 4 kwłebia o godz 7-mej wieczót 
„ZasaJskia“, si tiuika w 4 a!<.iaicih TL Ksterm adker 
sa z po. ZeL-.T-owiskśm, Barw  flsk.ą, Michnowską, 
Jarkiowską, Lidttensteiłiówjią, MachMł-ow oziem, 
BarwińsSr:(m, Bieieolftm, Larewiczem, Hierowsikhn 
Batogiowsik tm i Rnmametn.

w  pon ediz^ileL, .5 kwietnia o godz. 3-ciej pop.



Nr. 5154 „OAZKTA PPRANNA-. 5łr. 7

ftp «W 12*ty „Asystent", sztokar-w 3 aiktadh Oato. 
7.apolsk 3j w niezmiemkniei obsadzie.

W  porn odziafetk, 5 kiw-etnia o gol?. 7-mej w. 
-•Eugeniusz Gnegin", opora Czaykowiskaago z PP. 
Sar<łrows4cą, (Jr-ęen, Grtrowsiką, Lowczyńsk m, 
Okońskim, Je&iłskim, Hwtrceran, WHclńskim i Nie­
dzielskim-

W e wttorok, 6 kwletrasi o godz. 3-ctej popal. 
„Księżniczka dolarów", apersrtka w 3 aktach L. 
Faffi* z pg>. Miłowiską, Bogdanów czówną, Zalęską, 

SteiiJawsScąi Kubsowskón. Fołańistóro, Miloszą i 
Karasińskim.

\Ve wtorek, 6 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz 4-ty „Sani król", dramat w 5 aktach Edw\- 
na Jędmkiewicza z p. Rydzewskim w  roli tytułów.

"“ O—
Repertuar Teatru wodewilowego.

(gmach ul. Ossohńskóh 10).
(Bilety wcześniej w  biurze dzienników SŁ So- 

'aotfowskiegoi, uh Jageliońsfca 5—7).
Od soboty 27 marca do środy 31 m arca o godz. 

7.30 wieczór: Tańca mało rosyjskie Wifctłchowa i 
Nowicki; telepata Rołf Nc on Z trig, rozwiązuje 
mwder&two; operetka „Małżeństwo z reklam y"; 
Draoowia wykonuje czardasza' i szta jarka.

W  nfedizddę 28. marca przedstawienie po połu- 
'taćowe o pocK  4-tej.

Repertuar teatru liŁ-art. „Czwórka* w sali
,,C*5i»V) de Parts" (ul.’ Rejtana 3).

Program XVII. od p ntedziałku 22 marca » -  
dziennie o 7.30 wiecz.

Cześć knowoertawa: ,Z. OrwiCz, P. Noskowska, 
M. Windbeitm, M iła  Kamińska, R. G erasńsfcl.

C zęść II.: „Sec pijaka", wielka, aktualna re­
wia w 2 cz. pióra spółki autorskiej .JCii-Zbi-Or" 
z udziałem całego zespołu.

Bilety od 9 do 5 u Q. Seyfarta (Akademicka 
L 6), a od 6 . wiecz. przy kasie. 19176

D zisie iaty  numer HQ u e ty  P o ra n n e j*  za­
wiera 10 etrmr-

(—) Żałobne nabożeństwo za Polaków, boha­
terów, wyrokiem sądiu ukraińskiego więzionych i 
katowanych, a w końcu pomordowany oh w ohy­
dny sposób w Zamku zfoczewskim w dtoiaoh 28. 
i 29. merca oraz 1. kwietnia 1919 r. odbyło się 
wczoraj w tut. bazylice o godi?. 12 w południe. -r- 
Mszę świ odprawił ks. kanonik Dubiel. W nabożeń­
stwie p  dczas którego odśpiewał mieszamy chór 
katedralny kilka pieśni żałobnych, wzięFt udział 
reiprezer.taci władz cywifnydi, 'wojskowych, ró­
żnych instytucji, oraz na dar mała liczba publicz­
ności.

Dar Naroaowy dla Piłsudskiego. Tow. im. J- 
r/łsudkikiego otłdlz. BóbruisJk 400 Mflc. 90, Baton 
W. woiisk kol. 1140 Mik. 20, zebr. w Mim- Zdrowia: 
1620 Mk. Kom. P r. Radom 4001 Mk. 90, 12975.90 K,
15 Rb. 10, zebr. prizez p. D&sztajr.ówoę 1085 Mk., 
UrzędUcv prokur. (ren- W arsz. 700 Mk., zebr. 
orze? p. Głowińskiego 1714 Mk. 80, 12 p. piech.: 
3725 Mk. 50,- 300 Rb. 50, 1 kor., 17 <p. piech.:
1.1082 Mk. 80. Zw. antycit. (ribefcikich 30M k„408 K, 
żarz. Gł. Tow. im. J .  Piłsudskiego: 1000 Mk. Fr. 
F , W iśliccy: 500 Mik., M. SeydeL 500 Mk., Spółka 
akc. „Słonie": 5000 Mk., D r. J . .Paw łow ski: 100 
Mk„ Jadwiga i SM an Ofrotńroy 50 Mk., jp . J im r  
manoiwtĘ: 30 Mk., Senwriaryum i Preparapł&a Mła- 
y a : 125 Mk. 15, Korpus. Kad. M odlin:'1350 Mk., 
p. Pluciński: 5 Mk.. P- Mae ja Piwimja: 10 Mk.. 
Młodzież w Wmiarkach: 76 K.. Rada Polska Ka­
nn •wUc, Pidokki: 2325 Mit., 100 K , 19500 Karb* 
Sakcya, Odbudowy min. R‘Gh. Pubł.: 1365 Mk.

(nug) Obchód rocznicy 3 Maja. Wozuraj odbyło 
się w wielśej sal ratuszowej pierwsze pos edzenie 
w sprawie obchodu rocznicy konstytucyi T izec e- 
go Maja. Przewodlnczył ks. arcybiskup Bllcz»w- 

,śki, obecne v b y t : z ramierźa młasta wlceprez. dr. 
S 'sh ł i wiciu radnych, z ramienia komendy rttiay- 
sta dir. Tadeusz M oszyński prezes Kasynai j Koła 
It.-airt. dr. Vogeł, prmfsfawłoiele Tow. Szkoły L.. 
omz różnych zrzeszeń kulturalnych ł oświatowych 
i stowarzyszeń kob:ecych. Referat o rocznicy 3 
Maja wygłosił dr. Gubrynowfcz. W ybrano szerszy 
Komitet obywatelski, który ma s ę zająć unządze- 
n i-tn obchodu, o-raz podziie.iono go na sekeye: ob­
chodową, finamsową, pochodową ;* prasową. Uro­
czystość rozpocznie się 2 m aja i obejmie dwa dpi. 
W program wejdtz e uroczyste nabożeństwo, po- 
ohódt pw dsiaw ienie ttetrak ie itd. Zwązok okrę­

gowy T SI.. zwoła wymieńorte kofmksjTe «a ogólof 
Posiedz-anie, poozem kom.sye te wybiorą s; m c 
swydh przewodniczących. Jaiko prezydymn Kom-* 
te bu wybrano: ks. arcyb. B  fc^ewskiegtr, k§. aioyb. 
Twdarowiczia, rokbora Uniwersytetu dra Halbana, 
rektora PobtecJinlki dtra Mnitakiewicza. dow. O. G. 
gein- Lamezana, kom. miaa.a pułk. LUdę, san. dt- 
legatą dra Galeck.ego, prez. Naumanua, <Łeł. Mil). 
Ośw. Spbińsk ego i ip. NiezabHowską.

Wiadomości teatralne. Dziś w niedzielę partyę 
CarariTsHa w ,,Nccy w W enecyi" śpi^Wać będzie 
p. Michał Ŵ kCIińsfd, artysta opery lwowsk ^j. — 
.Poniedfciaikowa premiara „Saiula króla", wy-rety* 
serewajrra ż "■^'yohaną starajyiością przez p. 
Frączkowtsklego irkaża się w  nowej, eśektowoei 
szaoie dU.c^racyin-ej i kesty urn owej. Detltoracye 
wykotnaili p. Z. Baik i Połiitjnfełd wedłe szkiców p. 
J . Wodyńskictgo. Muzykę skomponował p. Alfred 
StaKffier. Ciężar sztulki spoczywa na p. Rydzew­
skim, który kreuje Saada. Resfę — kochankę Sauk 
— będzie grać p. L. Barwlńska, Igaaia — p. No- 
wacfcl. Żonę Saula. Anpnoam będzie p. W lano. 
Dawidem — J . Kozłowslot Jonatą, synem Saula p. 
Barw  ński Główne w ie nadto epcozywają w rę­
kach pp. Rattschki, Bielccfsiiego, Okornickiego, Ba- 
togowtsfciego, Żmijewsiktej, Rybickiej i Larewicza.

Bohaterem Racławickim w Itołdzie. Dz ś w 
niedizielę odegra Scena ,,Gwiazdy" dla uczczenia 
rocznicy zwycięskiej bitw y na polach Racławic, 
cztero aktową sztukę Staszczyka „B?.j tosz Gło­
w acki". Uroczyste przedstawienie odbędzie się w 
s s l  przy ul. Franciszkańskiej o go«iz. 7, z współ- 
uidz ałem orkiestry „Sokola IV". W  niedzielę Wiel­
kanocną, jako w duin rocznicy bitwy Racławickiej, 
•odbędze się staraniem „G w azdy" pamiątkowe 
zebrame u stóp ponmika Bartosza Głowackiego, 
,w paiku Lyczakcwsk.m, które uświetni przemó­
wieńśe ks. biskupa dr. W ładysława Band orskiego. 
Władze wojskowe postanów.fy wysłać na tę uro­
czystość kiouripanię honorową z orkiestrą i delega* 
cyę pułków lwowskiej załogi.

Hojne dary. Żołnierze i robotnicy warsztatów 
broni D. O. G. zbżyli na ręce Dowódcy O. G. 
'kwotę 3.390 marak na flę^ę polską i plebiscyt na 
Śląsku ci-eszj ńsU m i Górnym, ponaóto zobowią­
zali się dawać swój zarobek za dwie godziny niad- 
Hczbowe w tygodinku na ogólne cele narodowe. 
Uczyni to  kwotę ponad 1000 marek tygodm owo. 
Dowództwo Placu w -Kołomyi złożyło w Referacie 
•prasowym D. O. G. Lwów kwotę 709 K., 344 Mk. 
rta Dar Narodowy dla Józefa Piłsudskcgo, zebra­
ny w dsrt u 19 hm. Kwotę przelano do Kasy Komi- 
syi Gospodarczej D. O. G. Lwów.

W  Sprawie t  zw. zaopatry wania praeowiAdw  
państwowych- dowiaduje się „Gazetą Lwowska" 
że po usilnych staraniach, zaległe dotąd za styczeń 
depiutaty żywn ściowe, .poczynają nadchodzić, 
ponadto zaś uzyskano przydziały: raaTgaryirfy, su- 
•szonyćh Jarzyn, skx1',, naity, nici, tekstyliów i obu­
wia. Sefkcya z. p.. p. (W ałowa 9) uzyskała wresz­
cie od krajowej Dyrskcyi skarbu przydział spiry­
tusu (bon gout) i de«atorowanego, którydi roz­
dział już rozpoczęto. Sekcya z. p. p. przypomina 
wreszcie, że celem jak najrychlejszego Informowa­
nia praccwffików państwowych *c przydziałach i 
stanie akcyi, wprowadzono stałe zebrania dyrek­
torów konsumów arrzędr.iczyóh, które się odby- 
iwa}® każdego poniedziałki o godz. 5 'P-ipoł. w biu­
rze Seikcyi W ałowa 9 I. p.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Wp sy  na trzeci 
trim sstr raku akadem-olijcgo ,1919—20 rozpoczy- 
■ B ją się 1 kwietnia br. i trw ają dla medyków woj­
skowych dó 8 kwietnia dla innych słuchaczów 
ćo 14 kwietnia b. x. Pon eważ .wykłady dfa medy­
ków rozpoczną aft 8 kwiertn.a, wśzystkłe tew  zaS 
15 kwietn a  br. a ze wzgfędiu na pp. otrzymują­
cych urlopy wotUkowić trw ać mogą tylko (ło 1 lip- 
ca. przeto $ e m t akadóntśck' uchwalił, .ź wyklucza 
•tym razem w szclóe wpisy sp óżiooe. Uprawni j-  
m do wpisów mąją w terminie powyższym wno- 
o ć  podania natężycie cytunpbw anc. Bliższe war 
rumk cjgto&zoimc .na czarnej tib licy w Un wersyt.

Koncert na rzec* Inw, M ów  musiał zostać 
odSożcny <z powodu strajku. Data kencirtu zesta* 
..te pcdraina w nathliższych dniach.

.2  ruchu artystów plastyków. W d«i u 15 i. 16 
b- m. odbyt się w Watrozawie zjazd dcleg.óów
kom- 'wykonawczego wszyaikich dzeinśc polski.
Lw ów Jt Związ-k polskich artystów pla&łyików. 
wysłał m  t'©a zjazd aaistępującydi detegatów: z 
maiatylwia St. Bcitowakicgo, z rzeźby Z. Korczvń-

sil-:ftego, z grafiki Ant. Markowskiego, z praem. ar. 
tystycTmego J .  Wódyńskbgo, z arcłtótakitrury J . 
Za-prmbę. Na zjeździe uch^^lona szereg spraw 
don osłej wagi. J eduą żę spraw wysuwających się 
na perwiszy pain t. j. urządzę11 te wystawy, które/ 
term n otwarcia i bliższe szczegóły zostaną wfcrót 
ce Podane za pośrednictwem miejscowych dzien­
ników.

óyrekeya lwowska ko^eł pf ństwowycb ogła­
sza: Z dniem 1 kw elnaa 1920 otwiera się przy­
stanek Obroszyn położony między Lwowem a 
Stawczatiami na ezłaku Lwów—-Sambor w 10.571 
km. dla ruchu osobowego i ograriczon-sgo ruchu 
bagażowego.

Str. jk urzędników asekuracyjnych. Z Komitetu 
strajkowego otrzymujemy nastęP''*kcą wadomość; 
W  niektórych pismach pojaw ły się notatki dono­
szące o ukończeniu strajku urzędlnków asekura­
cyjnych Towarzystw zaira/owych. Wprawdzie w 
większej części i\jpr-ceeinjL.cyłi lwowskich ^uź pra­
cę podjęta, Sccuańowotż oie wszędzie jeszcze spór 
zażesnany. Pewna ficzba urzędników n’e praade, 
jafikoi'wibk tu rychło spodiziiewać srę należy za- 
łatY.fenia iaprawy. Slicira pracą wszędzie podjętą 
zostajn e będzeeny uważał' za nasz obowrązęk po- 
dać <Jo wiadioirnośc! opini; wynik, fjj walki.

W sprawło rzekomego porwania ucznia VI kl. 
odipow adamy na zapytama Czytein ków, że wia- 
domość umieszczona w  naszem piśm'e nie 5®st tw  
wtórzeniem historyi z przed k#ku tygodni, gdyż 
podobny fo'! t senisacyi zdhrzył «ię po raz drng; we 
Lwowfe. Przed StCiku tygoóinianr pewien uczeń 
gmrrBzyadny spfzedteił złoty zegarek swego ojca, 
poczem upozorował napad bandytów. Piet wszy 
id ii  miał miejsce pozy ul. Grodeok; eti 18, drugi tj. 
■rzekome porwan e uerąta prz>rz bandytów, odno­
si się do redzny zamieszkałej przy ul. Łyczaków^ 
skiej 1. 8.

Ecco butno. I znowu zawitała do nas niedz e* 
la palmowa. Znow u świat ‘katolicki ebehedzi świę- 
tą pcimątkę krzyża i zinowu przecudna opowieść
0  Begu-człowieku rozpali w sercach ludzkich u- 
czuc a, które wprawdzie często ćnzemią ale dla 
których wskrzeszenia w ystarczy maia iskra. Iskra 
tą, powojuiiącą do życia duszę, są dnie wjiłkijiego 
tygodn a, począwszy od niedzieli palmowej. Ko­
ściół i wiem rozpamiętywują w tym czasie życie
1 śmierć Jezusa Chrystusa. Aby dopomódz wyo- 
brażw iiudzikiej, i z krainy marzeń i. snów wypro­
wadzić ową najpokoicjszą łegeodę św ata, opartą 
sta przeczystej prawdzie, postarał się teatr świetl­
ny „Aroikr" o włoski film wytwórni „ 0 » e s “ pt. 
Ecce homo, który w najpiękniejszych jakie mogą 
być obrazach wskrzesza, epokę narodzą Boskiego 
Dz ecńątka,' a następnie życie Chrystusa ł Jego 
śmierć męczeńską. Żadna też wyobraźnia ani o- 
braz me są w stajii;e dorównać wzruszającej <pię- 
■kucd.ci tego fttnru, tetóry na zdoiterwo-wan.e poko­
leń-e dzisiejsze działać musi jak ożywczy zdrój 
•ozytatej wody. Jakże harmonijnie ł v/zn ośle spla­
tają się uczucia przeżyte za pomocą ekranu z rą* 
strojem chi przedświątecznych, kiedy to każdy 
zasłatniawia się nad własną duszą.

”—O—""
Sprzedaż biletów do' teatru wodewilowego. Bi*

laty wcześnfej ra  przedisitaw^ertai w teatrze w o­
dewilowym nabywać można w Biurze dztennWrów 
Si. Soikołowskfego, u3, Jag eCońska 5—7 codzien­
nie do godz. 5 pop., w jgedz elę do gctdż. 1 w poL

K oncert Koła Pracy na Bursę rzemieślni­
czą ż?ńs ą odbędzie *?ę dzfś o god* 7 włeczo-
■ om w Kasynie wojłkowem, Fredry 1. Bilety no 
20 M!r, <-*łv przy kast'*. 21590  
m i  ■ w rn m w w m m m m m m m m m m m m B m

iC O J tU N U A T ,

Krajowe Tow arzystw o zaliczkowe u rz -d -
■ Ikdw we Lwowie zawiadamia swoich PT. Człon* 
ków, że podług wyjaśnienia Związku Stow. za- 
robkowych i gospod. soo zirwać się naieży albo 
zniesienie, lbo znacznego ogr niczenia ma roto­
ry u m Leży ketem « żywotnym inte esie P. T.
Czł niów, aby jak najwcześniej przystąpi 1 do 
ure ulo onia swe ich zobowiązań, — zwł .szcza 
wekslo yeb, a t '  dla uniknięcia poważnych ko­
sztów, ijciy'y uregulowanie to nie nastąpiło przed 
up yweni moratoiyum. 21590
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Wynik obławy nocne} na Gródeckiem.
Aresztowanie dwóch członków M. S. O. za kradzież. — Ujęcie po raz trzeci Ges»©ra, niebez­
piecznego włamywacza i bandyty oraz Jego s2 aJkl. — Przepowiadała bandyty o trzeciej uciecz­

ce. — Apel do władz o pomnożenie organów p oticyJnych. ^

Lwów, 28. marca.
Chcąc położyć tamę napadom rabunkowym, 

dokotrrywa^yon w ckoLcy lasu btałohorski.ego koło 
Lowanidówki, na jadące pociągi, kierownik gródec­
kiego komiisaryatu policyjnego Kozakiewicz urzą­
dził mikioraej nocy

obławę policyjną, 
w Wtóra}, prócz 'mipcyatora, wzięli udział wszyscy 
ajenci i żołnierze grodeokiiego koimteaTya^u poli­
cyjnego.

Późnym wieczorem organa policyjne podzie­
lone na odziały rozeszły silę w oznaczonych kie­
runkach.

'Po północy w drodze powrotnej ze swych 
placówek starsi pogtenuhdeowi Celta i Kołodziej 
spostrzegli w  ul. Grodedkietii dwóch łudzi uginają­
cych się pod ciężarem plecaków. Zatrzym aj więc 
ich i sprowadzili do biura komfearyału policyjne­
go, gdiziie przekemapo się, iż nieśli' oni w plecakach 

owies pochodzący z kradzieży na hołd.
A pomsewąż ludZrc ci uzbrajam byli w karabiny, 
i. jak się później przekonano nabite iuawet w ostre 
naboje, więc postanowtono poznać się b iże j z nimi.

'Pierwszy z nrlcłi 27-lotni Karol W śniew ski, 
z zawodu ogrodnik, mieszka przy i.4. Kordeckiego 
1. 7, drugi zaś 25-letoj Szczepan Choroszy z zawo­
du rzeźnik, mieszka w Kleparowie,

Jak  się przekonano z arkusza służbowego po­
wyżsi przean-aczen' byli do pełnienia służby w ar­
towniczej ‘tej nocy na ficole ■, gdyż są czynnymi 
czloinikami

miejskiej straży obywatelskiej.
Przyznali się oni do kradzieży owsa na kolei 

i wskazali nawet miejsce,, gdzie mieli ukrytą w 
wortku resztę owisai, Mądrej nie zdołali jeszcze wy­
nieść z koflei.

Jeszcze w biurze konrsaryatu nie ukończono I 7  S A M  S A D O W E J .
ilzłn*łtt rm. nł-Olc.Tłłirinzo m sfvMi r* >» łj-irtU o \»vi * I * * *

Gessner oglądnąwszy obecnych w biurze, 
spostrzegł także aresztowanego Jana Piotrow­
skiego.

Niesp dzlewanie przysłkoczyt do niego i w y­
mierzywszy mi policzek odezwał się:

„Masz ze to, żeś małe ł ich zdradził".
Z odezwania się GessneTa obecne organa po­

licyjne nabrały przekonana, iż aresztowani Jan 
Piotrowski, Aleksander Sobków, Józef Zicbro i 
Kazimierz Majcher należą do bandy Gessnera, 
którą on ostatnimi czasy zorganizował. Że powyżsi 
należą do bandy Gessner a, przemawa też za tent 
ich obrona. Twierdzą oni bowiem wszyscy, że 
szli na kolej, celem wyjazdu ze Lwowa.

Pólicya jest jednak innego zdania, bo podl wy­
jazdem ze Lwowa upatruje właśnie wyprawę do 
Lwowa po cudze mienie.

Przepowiednia Gessnera.
Podczas odprowadzania aresztowanych do a- 

resztów policyjnych, znajdujących się przy ulicy 
Jachowicza, Gessner zapowiedział, że do pięciu 
dui znów zbiegnie, ale wóweżas opuści na zawsze 
Lwów, bo nie chce więcej widzieć agenta policyj­
ne#? Roga.

Cży Gessner, gdy zostanie , odstawiony do 
wojskowego więzień a, nie zbiegnie stamtąd po­
raź trzeci, to p ytane, nad którem już dziś nie­
którzy się głęboko zastanawiają.

D datni wynik obławy w jednej z najniebez- 
p:eczniejszych d zdnic miasta pozwala przypusz­
czać, i i  odnośne .kompetentne czymrki postarają 
się o pomnożenie znikomej wprost liczby onganów 
policyjnych, by te częściej mu g ‘y urządzać nocne 
ob‘awy. zabezpieczając w ten sposób mier.le i ży­
cic mieszkańców tej dzielnicy.

spisywać tprotolkiołu z aresztowanymi członkami 
M. S. O. a już druig*. ddidzk.it przyprowadził Jana 
Piotrowskiego, dezektera wojskowego, którego 
przytrzymano w budce .naprzeciw rafineryi spiry­
tusu.

iPirawie w tym Kurnym czasie ajent poł. Pefesz- 
azuSc i starsi przodowtwicy ipokcyi państwowej Pale 
i- Piotrowski przytrzymali na gościńcu Aleksandra 
sobflsowa i Józefa Ziobre również dezerterów idą­
cych z Bogdanówlki Mi rogatce.

Trzeci ich kolega tdląc kilkanaście .kroków z 
ryłu, na widdk organów polcyinych, począł ucie­
kać w  ikłenudku KuCjpabkowa.

Za uciekającym puszczono się w  pogoń i na­
wet zirofeono użytek

ź  broai palnej, dając ośm strzałów  
•mano to zdołał cm zfeiedz.

W tym' samym caasiio, kiedy padały (strzały 
ta  uciekającym ajent pol cyjny Róg i starszy po­
sterunkowy otaczali żołnśęrzaimi stojący na ubo­
czu podi szkarpą kolędową na Bogdanówce dom 
Raudta,

P o  ukończeniu wstępnych przygotowań ajent 
Rótg i Celta uzbrojeni w  rewolwery we szli do 
środka i tam kiu swemu ndiemafemu zdziwieniu 

po raz trzecj aresztów .0 Franciszka Gessnera, 
r* ebeapieczwego bandytę i włamywacza, któremu 
udało się dotychczas z więzień wojskowych 

zbledz już dwa razy, 
ooaem  wspominaliśmy przed kliku drłanri.

Z Gasscerem aresztowano też Kazimierza 
Majchra, dezertera,

Gessnera skutego w raz z  Majchrem odprowa­
dzono również do biura1 komisaryatu policyjnego.

W  drodze Gessner rozmawiając stwierdził, iż
ma

pecha do agenta Roga,
bo ten go po raz trzeci już aresztuje.

W  rozmowie też oznajmił Rogowi, że za wcze­
śnie przyszedł o trzy minuty. P o  upływie 3 minut 
bowiem byłby jego i Majchra nie zastał, gdyż po­
stanowili' oni wyjechać ze Lwowa.

W  biurze komłsaryatu pohcyjnego.
Przyprowadzanego Gessnera ł Majchra w 

biurze komisaryatu rozkuto.

ŻANDARM SKAZANY ZA PRZEKUPSTWO.
Lwów, 28. marca,

(zet) Przed trybunałem wojskowym D. O. G. 
pod .przewodnictwem majora Góttinigera odbyła 
ślę rozprawa pczoc.w sierżantów! żandarm er yi 
Mtohatowi Kmfcilikowi z posterunku w Wolamce o 
.przckuTiiltwo (niŁiduźycite władzy z § 380 w. a. k.). 
Wesdfe aArtu os>v3 rźe*va Ktniriieik dal się przekupić 
nieznanemu żydowi kwotą 300 kor., w zam'an za 
00 przepuści go gościńcem z tarą, naładio.waną 
skórami- Oislcarżony tw ardzi?, .ż ów żyd miał po- 
z\vo'lieu;e ra  przewóz, wobec czego nje było po­
wodu do iprzytrzymamfa ffo. Dopiero po odljeżdzie 
Żyda znalazł w 'kieszeni munduru kiwotę 300 kor., 
która zoisitaila mu wsn«tata wjidtecznie w chwil , gdy 
otoczony całą grosmrdlą żydów, jadących ową 
furą, Siftał przy wozie w śćsiku.

Po przeprow-adzomej r-ozprawie zasądzi? try- 
byniał oskarżanego za zbrodni ę z § 383 w. 11. k, na 
czrtery m; esiące więzienia i degradacyę z wlicze­
niem do kary trzech miesięcy, spędzonych w aresz 
ćre śledczym

Oskarżał prok. major Grabski, brcmat oskarżo­
nego mec, dr. Link.

Z kronik* policyjnej Przemyśla.
Tajemnice<* morderstwo. —  Zastrzelenie bandyty 
w śródmieściu. —  Śmiały napad aresztanta. — 

Wielka kradzież.
(Od naszego korespondenta).

Przemyśl, 25  marca.
Przed kilku dniami odkry o w Krównikach 

pod Przemyślem ofiarę niewyjaśnionej dotychczas 
zbrodni. Oto naczelnik eminy, otrzymawszy wia­
domość, jakoby cieśla Ja n  Kuczyński powiesił 
się  na strychu swego mieszkania, zawiad mil 
o tern żandarmeryę. Przeprowadzono w domu 
rewizyę i natrafienia na ob fite  ślady krwi w 
mieszkaniu na podłodze. Na strychu zaś zna­
leziono z«foki śp. Kuczyńskiego, w iszące n 
sznurze uwiąż n /m  do belka Wysłana z Prze­
myśla komśsya sąaowo-lekarska z sędzią p. Roz- 
dofem na podstawie wykonanej obdukcyi zwłok

stwierdziła, że w czaszce Kuc y ń s ie g o  tkwi? 
gwóźdź t ł ;b o k o  wbity i ie  rana w ten sposób 
zadana była przyczyną natychmiastowej śmierci. 
Zdaje się przeto nie ulegać wątpliwości, że na 
osobie Kuczyńskiego popełniono m orderstw o, 
a dla zmyłenia poszlak zwłoki zabitego powie­
szono na strychu. K .ąią pogłoski, że zagadkowa 
śmierć Kuczyńskiego pozo taie w zwi ar ku z bliż­
szym stosunkiem, jaki Śp. Kuczyński (  Uóry byt 
stanu wolnego) miał utrzymywać z io . tamtej­
szego gospodarza Jana Sławki, w któr, g> domu 
miesz ał.

Dnia 22 marca b. r. około godziny 8  wie- 
z rem udało się patrolu!ącej po rr..eście policyi 

ująć niecezpieczrego bandytę, Jana Ma laka. 
'.V czosie eskortowania przez ciemne ulica śród­
mieścia Mas ak rz -c i ł  się naglą do ucie zki. 
Trzykrotne wołania „stój* nie odnios y skutku. 
Wówczas patrol oolicyjny ścigający zbiega od- 
dał kilka str . a ów; dwa z nich raniły Maślaka 
w płuca, kładąc go na m iejsau trjp e m .

Clę k 1 rozprawę miała polieya również z 
Władysławem Mikułą, sprawcą napadów Tabun­
owych, który już cztery raz/ zbiegł z ares tów 

sądu wojskowego. Podczas ponownego areszto­
wania Mikuła, który był uzbrojony w rewolwer, 
tawiał tak gwałtowny opór, że musiano go zwią- 
ać. Sprowadzony na inspekcyę policyjną nie dał 

jeszcze za wygranę i pochwyciwszy spostrze- 
ż ną w biurze ofic. T ru sza szahlę, rzucił s rę 
ia  poiicyantów, usiłując utorować sobie drogę 

,1 wy ściu. Zamach jednak nie ud ł się. Mikułę 
o d ono w areszcie, skąd oddany zostanie są 
łowi do-aźnemu.

•Jatniaiej kradzieży dopuszczono się przed 
kilku dni mi w mieszkaniu tut. adwokata dra A. 
Scha htera, któremu zabrano znaczną ilość gar- 
leroby męskiej i damskiej, kosztowności 1 g j-  
ówki na łąc nę sumę ok^ło 100.003 koron. Jako 

sprawców aresztowano Józefa Mo. itza i Salomo* 
>a Weissa, którzy przyznał się do czynu. Część 

skradzionych przedmiotów odebrano od ich spól« 
n cz*i Zielińskie!. Sigma.

Z drokobyckiej kroniki sądowej.
KS. SZAŁAYKO CONTRA JAROSZ.

Q obnażę czci. —  Zeznania ks. kanclerza Chcńuka 
z Przemyśla. — Czy wolno proboszczowi nie P °*  
dać patronowi mszału do pocałowania. — Dalsze 

przesłuchanie świadków.
(Od naszeso drohobydriego korespondenta), 

Drohobycz, w maron.
(„ :") Najnowszą sensacyą drohoibyckiego ży* 

cia, o ktćrych mówią już coraz głośniej, ale która 
okryte są jeszcze tajemnicą prowadzonego śledź* 
twa, Jest

proces o obrazę czół, 
jaki wytoczył tutejszy proboszcz ks. Jan Szałayka 
(wraz z p. Józefem Locfcettekłm) przeciwko p. Raj. 
minutowi Jaroszowi, burmistrzowi i komisarzowi 
rząd. Drohobycza. — Zarówno ze względu na o* 
soby, jak również na szereg poruszanych w proce­
sie spraw, żyjących jeszcze świeżo w pamięci 0- 
gółu mieszkańców, roziprawy, prowadzone pod 
przewodnictwem sędziego p. Weiss de Weissem 
felda, wywołały w mieście zrozumiałe zaintereso­
wanie. Motywem aktu oskarżenia był list, jaki p. 
Rajmund Jarosz wystosował do Stawarz, ręko­
dzielników i przemysłowców „Gwiazda" w Dro­
hobyczu, w którym to liście autor nazwał ks. Jana 
Szałaykę zaślepionym w namiętności nienawidze­
nia T krzywdzenia bliźnich, mściwym, bezwzględ­
nym 1 zdolnym do wykonania zemsty, aratz powie­
dział, że kupował głosy podczas wyborów na sta­
nowisko proboszcza w Drohobyczu, że znajduje 
się w procesie kanonicznym z powodu czynów nie­
moralnych l wreszcie, że Ts. bfskup przemyski Pel- 
czar zmuszonym był z te, 2  powodu skłonić go do 
ustąpienia z probostwa; — w tym samym Uście p. 
Jafosz nazwał majstra ko?.!;,jarskiego w Drohoby­
czu p. Józefa LocheńSkiego iwutuym agitatorem ma 
glstrackim.

Roziprawa sądowa rozpoczęła siię 19, ibm. o g. 
9 rano w sali sądn powiatowego w Drohobyczu. 
Oskarżony p. Rajmund Jarosz zjawił siz w towa­
rzystwie adwokatów: dr. Greka ze Lwowa i dr.
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Wtesenberga; nieobecnych oskarżyciel! prywa­
tnych: ks. Jana Sąałayfcę i p. Józefa |;ocheAakiego 
zastępowali adwokaci: dr. Ilnick* i dr. WjTzykow- 
sM.

Po otwarciu rozpraw sędzia p. Weiss de Weis- 
seniekL podkreśliwszy, że oba stronom znany jest 
akt oskarżenia, przystąpił do przesłuchania świad­
ka ks. kanclerza sadu biskupie#? w Przemyśla, 
profesora prawa dr* Teofila Chcfuka, który w 
tym wypadku odearał metyiko rotę świadka, ale 
i rzeczoznawcy w  sprawach przepisów, ustaw, 
praw i obrządków kościelnych. Zastępca oskarży­
ciela prywatnego oraz obrona nie żądają zaprzy­
siężenia świadka, wobec czego ten zeznaje bez

Właściciel jej _  eoimoendatore Sm rrottł to Jfedua 
z najbogatszych osobistości Rzywra.

Człowiek to jakby stworzony dla piękna. Li­
czbę pięknych pań, które jako prawe i nieprawa 
towarzyszki słd ziły  mu pięknością swą gorycz 
żywota, przewyższała jedynie liczba prawych i 
nieprawych dzieci, które on bogato pwykł gyp o- 
sażać a  nfefaz i za prawe uznawał

Najmłodsza z jego dzieci imieniwm Biees (!Bea> 
trięe) byito również jedynie ułegaizowaue,
•matką jego była tytko jędrną # przy»vXtnyoh żo. 
80-łetnięgo naówczas SimonęttL

I stało się (bistorya to nieco zawiła), żę 17-łe- 
tnle dziewczę, w  którego żyłach płynęła snąć go­
rąca krew ojca, zaikochalo się przed 3 laty w  ntł>  
dym malarzu Mesones‘ie, głośnym w  całym Rzy­

mie ochrony przed tnwazyą ausłryaeką, w^ skraj­
ną popadła ta nędzę. — Marya Rotdiici — jask są­
dzi po1! cya •— na podstawie wywiadów w Ud me 
'— jest’ postacią zupełnie sfingowaną. Blce zaś — 
jak przypuszczają — została ' przez M es:«es‘a i  
jego godnych pomocników zastrzelona i nas*ępnie 

przy sprzyjającej m ge nocnej — rzucona na 
brzeg Tytoni. Papiery opiewające na Maryą Ro> 
tellur a rtratezione przy zwłokach, miały ca  cefu 

g d y '« mylenie śladów. ■
*  I rzeczywiście przy rdgrzelbaniu zwłok udało 

i się stwierdzić identyczność ich z Beatrięe — z

przysięgę
Fakt niepodanią przez ks. Szałaykę mszaku do tnie hulaki 

pocałowania ówczesnemu komisarzowi rządów, p .! Jak  sinym  byf wpływ człowieka tego rad 
Jaroszowi ocenia świadek jako niewłaściwość ze Beatrice, świadczy fakt; że bardzo często przyj- 
strony księdza i obrażę patrona. Następnie prze- mowafa gp pocą w domu sw ych. rodziców i. co 
słuchano w tej sprawie jeszcze kilku świadków — gorsza — pewnego pięknego poranka wraa z nim
ooczeun rozprawę pre®rwano. Dalsze przesłucha, 
oia trwały od 4 popol. do godz. 8 wlecz. Następne, 
go dnia rozpoczęła się god . 9 rano..

z domu uciekła.
Uchodząc z Beatrioe Chciał MCsoneś jedynie 

wymusić na starym S  monetti pod grozą skandalu
Dotychczasowe zeznania fśwtladków, JalA#*- rczwolenie na śhib. Podstęp tęnudal się też zna- 

wiek przyczyniły sią w znacznej mierze do ogól- ‘Iwttiićie Beatrioe została niebawem signoTą
nft| Charakterystyki stosunków, pośród których j ■ . . . ,  . .  ,  . .. . . . ,, .
wynikł zatarg i nawet ostry konflikt poofędzy ksł Szczęście to Jedna , t j  uo rd ..o trwać m iała 
Szałayścą a p. Jaroszem  —  nić dah* wszakże kon-l . niespełna dwa t51godn e potom doniósł
kręp ego materyału, opąrtego na n iezachw ianych '.g* ' J f ® 010™ ; * e ™rf
faktach, coby pozwoliło przypuścić słuszność je- ^ en, Mesone^ oddziedziczył i
dnej łub drueiej strony. Jak dotychczas, sprawa 
cała zdaje się stać m  martwym punkcie.

Następny dzień rozpraw .przyniesie zapewne 
więcej Hctycznyćh danych, zwłaszcza, te  zapowie­
dziano przesłuchanie szeregu nowych świadków, 
których zeznania mogą zadecydować q kierunku 
i dalyrrm biegu rozpraw.

z podróży tej już nie wróciła, gdyż okręt, którym 
jechała, zatonął na falach wzburzonego morza.

Przed paru tygodniami teder. z agentów tajnej 
policyi rzymskiej podsłuchał przypadkowo w pe­
wnej (kawiarni n  cnej rozmowę kilk/u osóh, z któ­
rych jedna powiedziała, że stary Simon et tł długo 
napewne poczeka zanim się czegokolwiek dowie 
o swej córce.

Zaintrygowani tą TOzmówą udali się agenęl do 
di mu Suw nettich, gdzie dowiedzieli się o tajem ­
niczym wyieździe Beatrice. Dziwhym zbiegłem o- 

ikciicznośa nie poczyniono jednak wówczas żad­
nych kroków śledczych, celem skonstatowania, 
czy rzeczywiście B.cet wyiechala danym okrętem 
z Neapolu i czy naprawdę okręt ten zat nął, co 
zresztą wtedy — w okresie gorących wa lk łodzi, 
podwodnych — łatwo mogło się. wydarzyć. Nato­
miast przypomman sobie żywo, że w tymi wła­
śnie czasie znaleziono na Lungotevera tzn. na 

(L.) Po Rzymie krąży sensacyjna wieść... K a - ; brzegu Tytoru trupa ndcKloj-kobiety, która, jak do* 
żdy prawie z odwiedzających Rzym zna chociaż-! nos ły listy przy niej znalezione, strzałem newoi- 
by ty # o  z nazwiska słynną Galery? sztuk p ęk - I worowym pbzbaw:ła się życia. B y ła  *o rzekomo 
ny,ch Swiioneiti, w parterze pa-łącu Borgiicse. ę - JYLarya RoteJkni z Udine, która, szukając w Rzy-

Z a g in io n a  Beatrice
czyli

wąlara—  dowódcą bondy ro?bó nśczej.
Umiłowanie piękna przez Slmonettlogo. —  ja\. 
rłąkna Bices zakochała *  ę. — Małżeństwo albo 
skajidaj. — Zagadkowe zniknięcie. Dziwny 
zfdeg okoliczności. — Trup nieznanej kolnięty. —  

Malarz Mesones — hersztem szajki, I
Rzym, w marcu, i

czego wnioskować modna ju t śnralo, że malarz
PO 20 dniowem współżyciu małźeńskiem pozbył 
się swej żony.

Mesones, który z nową Już krchauJcą zamiesz­
kał w uroczej wŚfj obok Frascatl, został areszto­
wany. Zrazu przeczył oh stanowczo wszelkim po­
dejrzeniom, póżn ej jednak do- winy się przyznał. 
W toku ś.edztwa wyszło też na jaw, że Mesor.e? 
stał na czele w ie lk ą  bandy rozbójniczej.

Wiadomości giełdowe
KURSA ZAGRANICZNE.

Zuryęjh, 27. marca.
(RAT.) Kursa dewkz z 26 btn. Reiriio 7.65 (§.—)<* 

Praga 7.45 (8.40). Nowy Jork 580—  (584.—). Pa­
ryż 41.40 (41.501. Brulkiseia 42.30.(43.—). Sztókhoim 
122.50 (123.*t-). Madryt 101.75 (10250). W'adleń 
—  Ho4andya 21450 (—— ). Londyn 2237 (2252). 
Medyolan 29.— (29.75). Kopenhaga 106.—  (— —).
Chrysfeyama 107.—  i(— .— ). Bucpos Aires 25Q _
(252.—). Austr. noty koronowe stemiplowane 2.70 
(2.60)„.oęsst; mptowane 27.5 Zagrzej 3.60
(3.40). Kraików 2.50 (230). Budapeszt 3.15 (3.10) 
Wiedeń 2.70 (2.60).

KURSA W  WOLNYM OBROCIE.
W  edeft. 27. merca*

(PA T.) Kursa w wolnym obrocie z 26 hm. Za' 
grzeb 140— 144. Budapetsat: banknoty koronowe 
■stemplowane 110— 128. Kraków 100— 110. Pragą 
305— 325. Czesk a banknoty a 5.000 K i mawejsz* 
315—335. Jujzcts łomahsktie 125— 155.

E K L A M A
« • «• ■

Na s r a t J r a y m  e * ir a u ie .

m m m n m  i i
premiera w kinoteatrach: „K  pern!k“ ] ,JVla-kinołeatrach: „K  pernik" 

sle ik a ‘.

Lwów, 28 mąrca.

Wy wszyscy spragnieni wdefcu morza, żądni

nie, drugi jeszcze sprytniej zdobyć ten majątek d la ! kładą się w pocałunku usta pastóra. Młodzi są 
siebie. Ręńtaia wykrada go poprostu. Clubin w nieiszczęśrwi,, bo Lethierry — otoibcał rękę córki 
chwiV. gdy Rertain zanrierza wyjechać na pełne swej temu. kto maszynę rcalŁ Olliat Ją wydobył

— rzec® prosta — Giiłat poślubi Deruchettę. Mło­
dy bohater w dzi ich mękę — i zapomina o swojej. 
I staie się rzecz raide wnrejsza i najpiękniejsza
na świec'?. Gnłat prowadzi sam kochanków do

morze, staję przed n:'m z rewolwerem w ręku i 
zmusza go w  ten sposób do oddania pieniędzy.
Lethierry buduje tymczasem nowy statek. Ale i te­
raz dosięga go ręka „przyjaciół" i statek rozbja'
się, Lethierry wpeda w r* zpacz. Ale maszyna, -ś.tabu. Sam- z a ś  nadchodzi nv rze! Jego bru-
pow iadają—  ocalała! To iskra nadziei! Gdyby tęjnatne fale najeżone białymi Wami rozbijają się a 

. . . . . maszynę można ocalić -r- klęska przestałaby byćlpeTŚ skał. A tam wśród skał czeka na nie czło-
tycto czaru nastrojów ,-wy wtcibicie.e pejzazow jid^sk-a. Ale któż się znajdź'e -  któż, d ó śro d w a-jw lek . Już podeszły 'db kolar, już dotykają serce, 

tujc-mnczej <iau giov, n epospoutych, c cszcie ^ ę. tihy — nie! dość szalony — który na krok tató sięl uż-za aiy • zbolałą głowę. Nadchodzi w ieczór — 
Uczta was czeka niesłychame cudn^, zachwyt iwa4y ? o to  Gil at, dziwny czow.ek, rybak 'na niebie lśni seledyn wy blask miesięczny — a 
jczu j fantazyi, Jednenr słowemv coś, czego atoso-1 akrompy — usłyszał W'łanie błagalne Lethierry*- 
iiłtnie do'ą*d r.ie przeżywał ście! T  •• ił.e- są super- ego, usłyszał je sercem kochającem, gdyż Deru- 
•atywy - r  to nie Jest surma reklamy — to  ?Wt fch etty je st oddawma umiłowaną jego — a oto oj- 
faikt, Na aircydz:eło it składają się zresztą czymiu- ciec jej, w zapale obiecują oddać rękę jej temu,
Ki —  które *o  tak «m UCTyrtó nwtSE*ły: EtMkóWrtY jkt0  cęal) —  maszyną! Na swej łodzi — odjechał 
joeta W  Jtłor Hugo, wspaniali aktor wie — natu- Q;4Jat. Pracuje dniąm J  nocą. Óbrasta w ł-sem  jak 
ra sanna — i... firma piewszorzędra- Sięganie zwierz, wiat^ i merze r.ie przestają go chłostać.
dizietł ftteratory dają zawsze rękojmię, iż będzie to 
rzecz piękno, stojąca na w yżynę artystyczne}, 
fetn w ęcej skoro rozlśni się t>u fantczya twórcy 
laRiego jak Hugo. P o  wczorajszym dntu ,toez- 
wietir.ytn" publiczność zgłodniała wrażeń, w y­
pełniła miejsca *>o brzegi. Aie też stawić się temu
-  nie można — sława obu kinoteatrów dotrzyma­

ła stówa i dały znów niezapomniany film.
,,Pracownicy morza" to ludzie stykający się z 

iedną z największych t» tęg  natury. Morzem r na 
morzu żyją. Lethierry jest właścicielem statku

głó< mu ^Okucza, lec* ćel i ego święty, pękpy, 
każe mu zapomnieć o wggystikięm. I zwyciężył! 
wydobył maszynę — i w raca! Zdawałoby się, i i  
takięgo człowieka los tnrsi nagrodzić, że jak kw at 
cudny, rzuci mu w Objęcia ukochaną dziewczynę. 
Aie r.ic' podobnego nie nastąpiło! OtolawiSa s ę

fale rozbijają się dalej nie zwracając wca.e, że ser­
ce niezwykłego cz k w  cfoa przed chwilą bić prze­
stało.^

Cóż jednak słabe słowo wyrazić jeszcze izdcl- 
r.e? Trzeba własne mi oczyma ten film — aud uj­
rzeć, podziwiać pomysły reżyserskie, z umyka- 
niemi zbieraniem się, cofan em cieniów. Chwilamf 
roztwierają się jak róża — z której wnętrza wy. 
rasta głowa.

A morze, ło bezmierne, widokiem swym ko ĵącł 
morze — jakież w tćikie sprawia wrażenie, ł u 
twarze dek a we. talk różne od typów dotąd spo- 
tykanych, ta gra spokojna, bez szarży —  a tak 
porywająca! To też wśród publiczności premiero-tyiko dusza G Wala Cudna, sama jąik kwiat. B0 oto

Deruchełte kocha itunego, loocha pastora, którego;w ęj widziało się znanych u r.as aktorów, któnzj 
własojemi rękami rybak wyrwał ze szpon śm ierci,! przyszli swych znaikomittyoh kolegów podziw ać 
nie wiedząc, że ocaia rywala. Gillat wrócił i Mimo, iż bardzo często pozwala nam dyrakcy, 

i -1 pierwszy krok jego — w  ogród złotowłosej De- ogłosić pochwały o  wyświetlanych obrazach -
śKcznaj oórtki Deruchette i Itr decyduje c  jego ca - rućhette. Ale też i tam w tym Ogrodzie t nącym w przed .Pracownikami morza“ jednak chapean 
tym los Ci. WsDÓlntk a raczej wspóinicy jego — I blasku księżycia ujrzał swój wyrok, ujrzał jak r.a bas! To już nie pochwała — to zachwyt ciśnie się 
podglądnęli jego dobytek j zamarzają jódeę spryt- wyśnione prźfez niego, słodkie .usta Deruchette pod tpióroi Nora.
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CENNIKI H0TE10 WE do nabycia 
w drnLarru !gn. Jaegera

N k K R O L  l d l  A VI M lflZKANIA, LOKALI, -K L IP / ]
2  SERETNYCH  

Władysława Wanda Hratyńs^a
ż o n a  p oru czn ik * ż an d arm i r ;  i, 

zmarła dnia 27. m arca 1910 r.( zaopatrzona św, Sa­
kramentami, w 29 roku żyt ia.

Obrząd pogrzebowy, na który zap ra-r*  v głą- 
belaej żał L ii pogrążony irąż z córeczką i ro d ."-ą  
odbąózie sią w  roniedźicłek d“ ia 29. marca 1920, 
o godz. 5. popołudniu z domu żałoby przy ul. Szy- 
wonowiczów 29. na e.nentar? Jan-- wsk'- 2' 589I P O f A b Y  i w m i J

Poszukuję handlowca z d z ia i metalowego. Umo *-a wa­
runków »» miejscu. C e ia  -sk Staniaiaw, akład naczyń 
kuchenuych, Lwów, Akademicka 21. 2 ,6 1 3

P o s z jk u je  ru tyn ow an ej ka>y«rkl Polska Hurtownia we 
Lwowie. Zgłaszać sią uL Matejki 8, parter na lewo, od 
4 —6 po południu. 21605

P  KUPKO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA |
/ćS caw iu n e  rzeczy wartościowe wykupują i ,d  płacam 

pełną w artość. Złoto, srebro, brył inty, perły kupują i 
płacą i najwyższe ceny. Hagler, Legionów 3 5 , P asiż  
Fe llerów. 21503

K a s?  , National" prawie nowa do sprzedania, M arcz t- 
dci, Wałowa 2. , 2 56

K a rn i.n i ę '.-piątrową nową, z n ijwiąkszynr '-omfortem, 
koło Tech lik., przędz za 450.003 marę :, blarczyńs i. 
SC-ło^. 2. 2 561

P j r .e l ę  pod w llą Tarnowskiego (górna; sprzedam. 
C-łuchows i. Tlomanowicza ! ,  I. p. 21617

DO SPRZEDANiA:
4- I pół morga gruntu za parkiem Ły­
czakowskim. — Kamienica H-piętrowa 
p rzy  ul Sadowniczej, 2 6 0  sążni kw. 
ogrodu, bram a w jazdow a za ceną 3 2 0  0 0 0  
rrnrek. W kład  2 7 0 ,0 0 0  m arek. —  Dom  
A gencyino-H andlow y I. Brożek, Lw ów , 
uit Batorego I- 4 . 21551

FILATELISTYKA

Z am ien ię a u stry tk ie , gazetowe znaczki 2 i 10 hal, na 
brakujące mi 4, 6 i 30 hal. Adminiatracya jod : .F .
Utelista*. 2 1 133

Kupuję i z rm ien iem  marki wazelkiego rodzaju na pod­
stawie ostatniego katalogu Michla. A m. „Gaz. Wlecz.* 
pod Krakowianin*. 21137

K o  ml oznaczy . a  wynagrodzeniem, wedle umowy, 
pewne ma ki boś.iiaekic, których niema w żadnym ka- 
I al~gu. Jaka -vy lagrcdzen e mogą odstąpić cw, pewna 
ilość owych marek bośniackich. Admiu. .G az. Wieer ' 
pod .Bośnia i Hercegowina". 21133

K rakow skie ńa au itrj ekie, P . K. L  6 hl„ wszelkie 
v-artoari leldpostów kupią lub zamierią. Zgłc szenia 
nadsyłać do Ad.n. „G . . Wieez * pod .Znaczek*. 21269

Vi3rki p ocz-a*-e  p lsi ie, ukraińskie, austryackie feld- 
p it i ia ie, jikoteż zbiory kupuje .Fila ellsta*, Lwów,
Kcściusr Ki 1. 21268

Czas atinswft przedpłata i

je d n e g o  poi ju umrbl iwanogo r kuchnią (ewentualnie 
wspólną) dla młodej kobiety z d, umiesiącznem niemo- 
wlącie-n poszukują. Na* hą n ej u starsza; iaoby z lep­
szych sfer. Dobra obchodzenie iią w pierwszym rr-> 
’zi< wymagane. ‘ Izyasz wyaoki. Zgłoszenia .Spokój-*, 

do AdministracyL 21323I ZOUBIONO — ZNALZZI0N3 1
Z gu b ion o dokument zwolnienia z woja ta  o trwający  

na n zwizko Czea.awa Domaradzkiego, który unie­
ważniam. 21602E M c r f d : r i 1

P a n ią , która w  sprawu ku na wilczycy była dria 25-go  
marca u mnie, przy ul. Listopada 108, proszą by aią 
jawiła, gdyż powró tem. 21615

flBłnlpiaBf. M M I I I ; ?od y - 6 Lwtf <r, 
H tlirk i 7/H.

H i t a z y n  Lra w S e tki
poleca oraz wykonuje i>’>rania mąsk.e z angielsKioj m i- 
eryi w n jlepszem Slrykoń :z :a iu  po cenach przys’ ąpnyeb

n a c h t w A chts A T O
20967 M -  uh SYKSTUSZA l ' W »

3ajflowsze iuioalB mód
na wiosną 1 lato, na kostyumy. ąpodniee, bluzlu, * *«■»• 

sz» i b:a]izną do nabicia w B iu rze dzienni kuW 
M. WAHLA w P zem ysin , ulica . ło va k ego L 8 g. 
Na prowiL.cyą w jsył my uajnowszy żum al n* wiosną i 
lato tylko za poprzedniem nadesłaniem 30 Mk. przeka­

zem pocztowym. 214 8

KO LPO R TER ÓW
d i  ro » o i i a n i a  g a x r p o rz u k u je  si 3 

naiywśtmlaat.
Zgłoszenia do Auiminhitracyl .Gazety Wl*> 

czo^nef, Sokoła 4.

Stare znaczki austryackie kupują po najwyższych cenach. 
Admiu. pod .Zbieracz*. 2 llo 4

Zamienię rozmaite marki, w tem zi aezna ilość bułgar­
skich, bcIgijs^icK oraz rozmaitych auatryaek ch /g ło ­

szenia do Administr. .G iz e ty  Wieczornej** pod .F i a-
^elista". 2U35

Z am ienią marki bułgarskie, wydane z o i .y i chrztu ks 
Borysa, czyste, także w blok* ch po kilka sztu!., ort ? 
kasowane- Administracya .G azety Wieczornej* po;;: 
Bnłgar*. 2113
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w M a t o p o l s c e .
Zarżą d O kręgow y D ób r Państw ow ych we Lw ow ie 

podaje do publicznej w .ad om ości, że w n jjb liżązytn  
czasie nastąpi w ydzieiżaw ienie praw a polow ania w Kil­
kunastu rew irach łow ieck ch w la sa th  pcńsrw ow ych 
w M ałopolsce na okres 6 -letni w drodze przetargu za- 
p o m o .ą  o fert pisem nych.

Przetarg na wierwszą seryę dzierżaw  polow ań, 
sk ład a jącą  się z 5 -ciu  gó skich  rew irów  łow ieckich , 
położonych w N adleśnictw ach P olan ica , Mizuń i S o ło - 
twi ia m izuńska (pow iai D olina, sta ya kol. Bolechów , 
W ygoda) odbędzie się dnia 27  kw ietnia 1 9 2 j  o  g o ­
dzinie 11 przed południem .

G łów ną zw ierzynę w tych rew irach są  jelenie, 
niedźwiedzie, w ilki, dziki, głuszce etc.

O sob y  na dzierżawę reflektu jące zechcą zgłosić 
się osob iście  iub pisem nie do w ym  enionego Zarządu 
O kręgow ego (ul. Chorąźczyzny 17) gdzie o rz y m a ja  
szczegółow e inform acye pod względem w noszenia o fert 
i o  w arunkach dzierżą wy. *1592

Widzi i ydritiiu jij M i i i o M  m l  i i ®
Lwów — 3-go Maja 1. 42.

posiuhujs datócłi zd.lnyzli. samolzietisych 
a s r s h n ł ó Y  m 3 f i ? n k z y d i i

pofrzePnycli da parml cyL
Oferty pisemne z podaniem wymogow wno&ić naleZy 

do biura Wydziału. 21553
g a r n a S i

Lrukicu Spółki drukarskiej .,Prasa“ uL Sokoła 4  
Nakładem ^POUd akcyjnej wydawulczef1.

Redaktor naczelny Dr. ROOtR B4TTA0L1A. 
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